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Cena pojedynczego num eru kopiejek 25.

OD REDAKCYI.

Nowi prenumeratorzy otrzymują, bespłatnie 
osiem arkuszy dodatku wydanych w roku ubie­
głym. Upomnieć się o nie zechcą w miejscu, 
w którem złożyli przedpłatę. Otrzymujący Zdro­
wie w kopertach z drukowanemi adresami, żąda­
nia swe adresować zechcą wprost do redakcyi.

W jak i sposób można się od zarazy uchronić.

przez Prof. D -ra  M. Nenckiego, 

dyrektora medyczno-chemicznego instytutu w Bernie.

W iadomości o epidemii, powstałej w guberni 
astrachańskiej w Rosyi, usuwają wszelką wątpliwość, 
iż choroba ta należy do chorób zakaźnych. Z tego 
punktu widzenia pragnę rospatrzyć ową zarazę, są­
dząc, że dla niejednego czytelnika ciekawem być mo­
że to, co nasze dotychczasowe badania wykryły o na­
turze materyi zarażającej i o sposobie, w jaki ona 
z zarażonego organizmu dostaje się do zdrowego.

Spomiędzy chorób zakaźnych są niektóre, jak  
np. Typhus recurrens lub Anthrax  (karbunkuł), w których 
co do natury materyi zaraźliwej można powiedzieć, 
że lekarze wątpliwości nie mają. W obu tych cho­
robach znajdujemy w niezliczonej ilości we krwi or­

ganizmy pasożytne, które w normalnej krwi się nie 
znajdują. U  zwierząt zapadłych na karbunkuł znaj­
dują się stale we krwi mikroskopijne pręcikowate 
istoty, Bacillus anthracis nazwane, które botanicy zali­
czają do grupy niższych grzybów (Schistomycetes). 
Historyją rozwoju Bacillus anthracis opisał niedawno Dr. 
Robert K o c h  w drugim tomie „Beitrage zur Biologie 
der Pflanzen” wydawanym przez prof. F . C o h n a. 
Bacillus anthracis jest powinowatym jednemu z najpo- 
wszedniejszych fermentów gnilnych, zwanemu Bacillus 
suhtilis.

W e krwi chorych na Typhus recurrens znalazł 
przed siedmiu laty D r. O b e r m e i e r  z Berlina mi­
kroskopijne spiralne istoty, które F . C o h n również 
zaliczył do schistomycetow (oddział SpirobaCtericT) i na 
cześć odkrywcy nazwał Śpirochaete Obermayeń.

Ze względu, że tak Bacillus anthracis ') jak i Śpiro­
chaete Obermayeri'z) są anatomicznie i bijologicznie powi­
nowate organizmom, zwanym „ f e r m e n t a m i  u s tr  0- 
j o w e m i,” które powodują roskład ciał białkowatych 
(gnicie) lub innych materyj organicznych; dalej ze 
względu na ich niezmierną ilość we krwi chorych; 
jestem zdania, że każdy lekarz lub naturalista, z bijo- 
logiją fermentów ustrojowych obeznany, za rzecz na­
der prawdopodobną musi uważać, iż powrodem tych 
dwu chorób zakaźnych, t. j. gorączki powrotnój i kar- 
bunkułu, są owe „ f e r m e n t y  u s t r o j o w o - c h o -

' )  Grzybek kształtu maleńkiego prostego pręcika.
2) Grzybek kształtu maleńkiej spiralnej giętkiej nitecz­

ki. Podobne lecz niegiętkie spiralne niteczki noszą nazwę: Spi­
rillum.
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r  o b o w e,” t. j. Spirochaete Obermayeri i Bacillus an- 
thracis.

W prow adzając tu  pojęcia fermentów ustrojow o- 
chorobowych, widzę potrzebę dodania k ilku  słów ob­
jaśniających w tym  względzie. P odział na ferm enty 
ustrojow e i ustrojow o-chorobow e niechcę by  był w ten 
sposób rozum iany, jakoby  w rzeczywistości te o rga­
nizm y nic nie m iały wspólnego nad to, że anatom icz­
nie i bijologicznie do jednego gatunku lub  rodzaju 
należą i w takim  stosunku do siebie się znajdują, ja k  
np. różne gatunki grzybów, jadalnych  i jadow itych. 
W iadom ości nasze o tych m ikroskopijnych istotach są 
zaszczupłe, by w tym  względzie coś pew nego orzec. 
P ro f. N a e g e l i  z M onachijum  w yraża się w tym  
względzie ja k  następuje: „icli habe seit 10 Jahren wold 
Tausende von verschiedenen Spalthefeformen untersuclit und 
ich kónnte nicht beliaupten, dass auch nur zur Trenńung in 
zwei specifische Formen Nóthigung vorhanden sei 1).” Z d ru ­
giej strony wiem , że to, co u  jednego  zw ierzęcia wy­
wołuje chorobę zakaźną a nawet śmierć, u zwierzęcia 
innego gatunku  ty lko bardzo słabą chorobow ą reak- 
cyją jest w stanie wyw ołać. B i l l r o t h  i H u f -  
s c h m i d t  ( Untersuchungen iiber das Wundfieber w ,,A r-  
chiv fu r  Chirurgie” L a n g e n b e c k a  z roku  1865) 
zauważyli, że w strzykując zgniłą krew w naczynia 
krw ionośne psa, oprócz krótkotrw ającej gorączki, żad­
nej choroby zakaźnej wywołać nie można. D ośw iad­
czenia te pow tórzyłem  z rów nym  skutkiem . P sy  k tó ­
rym  gnijącą krew  w ży ły  lub pod^skórę w strzy k n ą­
łem , po 3—4 dniach by ły  zupełnie zdrowe. P rzeci­
wnie dok tó r K o c h  (Untersuchungen iiber die Aetiologie 
der Wundinfectionskrańkheiten, Leipzig 1878) podaje że 
zgniła krew , w strzyknięta pod skórę myszy domowej, 
wywołuje śm iertelną septycemiją. O rganizm y ustro ­
jowo-chorobowe we k rw i mysz, na septycem iją zdech­
łych, są nawiasem mówiąc najm niejsze dotychczas zna­
ne z g rupy  pręcikow atych: ich długość wynosi 0,8 
m ikrom etra a ich grubość ocenia K o c h  na 0,1 mi­
krom etra . W  zgniłej więc krw i (jakiegokolw iek zwie­
rzęcia) znajdują się organizm y, k tóre, ja k  dla myszy, 
są ferm entem  ustrojow o-chorobow ym , podczas gdy dla 
psa są one nieszkodliwe. Czy jaka  istota z g rupy  scb.i- 
stomycetów zachowa się zupełnie obojętnie, czy n a ­
będzie znaczenia ferm entu  ustrojow ego, lub też ustro- 
jowo-chorobow ego, będzie to w ynik tysiąca może róż­
nych w arunków . W idzim y jednak, że indyw idual­
ność zwierzęcia, u  k tórego ów schistom ycet zostaje 
pasożytem  jes t także w arunkiem  i to w ielkiej wagi.

Co do na tu ry  m ateryi zarażającej w innych cho­
robach zakaźnych, jak  np. szkarlatynie, ospie, diphte- 
ritis i t. p., to m iędzy patologam i niemasz takiej zgo-

*) O d la t dziesięciu badałem  tysiące niem al rozm aitych 
form  grzybków  pręcikow atych i niem óglbym  utrzym ywać, że z a ­
chodzi konieczność rozdzielenia ich na dwie choćby formy g a ­
tunkow e (specyficzne).

dy, ja k  co do febry pow rotnej lub karbunkułu . P o ­
wodem tego jest, że w tych chorobach ferm enty u stro - 
jow o-chorobow eałbojeszcze zupełnie we krw i i tkankach 
nie zostały w ykryte, albo też, jeżeli je  w ykryto, to należą 
do g rupy  k u l i s t y c h  s c h i s t o m y c e t ó w  ( Coc- 
cobacteria C o h n). N ajm niejsze z tych  organizm ów , 
naw et przy najsilniejszych pow iększeniach m ikrosko­
pijnych, są ledwie widzialne. W idzialne po większej czę­
ści m ają w średnicy tylko 0 ,5— 1,0 m ikrom etra (m ikro- 
m etr=0,O O l m ilim etra). Pew na, że tak  powiem, kon­
serw atyw na część m ik rog rafów , k tóra  to tylko za 
praw dę uważa, co pod mikroskopem  jest „jasne ja k  na 
d łon i,” z pew ną afektacyją podaje w powątpiewanie 
naturę  tych ferm entów ustrojow o-chorobow ych kulis­
tych , tw ierdząc, iż tych m ikrokoków  od m ikroskopij­
nych kropelek tłuszczu lub  ziarnek „detritus" odróż­
nić niepodobna.

Pow ątpiew anie to je s t po części historycznie uza­
sadnione, mianowicie ze względu, że przy łatw ej m yl- 
ności w tłom aczeniu m ikroskopow ego obrazu , dalej 
p rzy  trudności w badaniu  historyi rozwoju k u l i s ­
t e g o  f e r m e n t u  u s t r o j o w e g o ,  wielkie pole 
o tw iera  się d la  fantazyi badacza, co ze szkodą poszu­
kiw ań nad h istory ją  schistom ycetów w ielokrotnie już  
m iało miejsce. Co do mnie, to opierając się na mo­
ich pracach, niew ątpię, że przyczyną większej części 
chorób zakaźnych, a praw dopodobnie wszystkich, są 
owe schistom ycety chorobowe. K to  tak, ja k  ja , przez 
d ługie  i staranne badania się przekona, że powinowa­
te  im s c h i s t o m y c e t y  g n i l n e ,  k tóre w w dy- 
chanem pow ietrzu  jako  pył, k tó re  jako  osad na na­
szych pokarm ach roślinnych i zw ierzęcych codziennie 
dostają się w znacznej ilości do naszych p łu c  i p rze­
wodu pokarmowego; k to  tak, ja k  ja , pozna szybkość 
i energiją , z jak ą  schistom ycety gnilne roskładają 
związki organiczne, a m ianowicie ciała białkow ate, 
k tóre, ja k  wiadomo, są m ateryjałem  budulcow ym  na­
szych tkanek; tem u m usi się wydać rzeczą bardzo 
praw dopodobną, że przyczyną chorób zakaźnych tak ­
że schistom ycety być muszą.

W  rzeczywistości schistom ycety te znajdują się 
praw ie we wszystkich tkankach roślin i zw ierząt. 
W  organizm ie ludzkim , głów nie w gruczołach, jak  
w ątrobie, trzustce i p łucach i tam  gdzie w arunki są 
dla ich rozw oju dogodne w yw ołują roskład związków 
organicznych (ferm entacyją i gnicie). W  norm alnym  
stanie organizm u ludzkiego żyją te  ferm enty  ustrój o- 
we ty lko w dolnej części kiszki cienkiój, głów nie zaś 
w kiszce g rubej. Jakko lw iek  zaś w trzustce, w ątro­
bie i p łucach  norm alnie się znajdują, to jed n ak  pro­
cesy życiowe tkanek  uniem ożebniają życie ferm entów  
ustrojow ych. W  ja k i sposób żyjące tkanki ciała ludz­
kiego tak  skuteczny opór ferm entom  ustrojow ym  sta­
wiają, o tem  niczego pewnego wyrzec nie mogę. D o­
świadczenia, k tóre D r. K a u f m a n  n w tym  k ierun­
ku w mojej pracow ni w ykonał, czynią praw dopodo-
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bnem przypuszczenie, iż oksyhem oglobina czerw onych 
ciałek krw i zabija ferm enty ustrojow e. W  zdrowej 
krw i zw ierząt (zupełnie przeciwnie podaniu B i 1 1 r  o- 
t h a )  praw ie n igdy , albo rzadko tylko, znajdowałem  
pojedyncze m ikrokoki. N iech ty lko procesy życiowe 
naszych tkanek ustaną, ja k  to często w stanach cho­
robowych naszego organizm u uważać m ożna, natych­
m iast ferm enty ustrojow e żyć zaczynają— oznajm iając 
życie swoje przez 'w ytw arzanie im  właściwych p ro ­
duktów , ja k  lotne kwasy tłuszczowe, am onijak, indol, 
fe n o l—z b ia łka  tkanek. K ażdem u lekarzow i znane są 
sm rodliw e ekssudaty i abscesy w takich miejscach nasze­
go ciała powstałe, gdzie o przystępie pow ietrza, a z nim  
ferm entów ustrojow ych, ani mowy być nie może. Z  u -  
staniem  procesów życiowych naszych tkanek i krąże­
nia krw i, t. j .  ze śm iercią naszego cia ła , rospoczyna 
się w niem nowe życie— życie ferm entów  gnilnych. 
Ju ż  w k ilka m inut po śm ierci k ró lik a  można znaleść, 
że zawarty w w ątrobie glikogien zaczyna znikać, a za­
miast niego znajduje się cukier gronow y, k tóry  p ręd ­
ko w kwas przechodzi. Pośm iertna przem iana gliko- 
gienu na  cukier je s t, mojem zdaniem , procesem, w y­
w ołanym  przez schistom ycety, w w ątrobie za życia 
się znajdujące.

Zdaje się jednak , że żyjący organizm  nie je s t 
w stanie wszystkim gatunkom  schistom ycetów staw iać 
tego samego oporu, ja k i staw ia ciągle schistomycetom 
gnilnym . W  t y m  r a z i e  s c h i s t o m y c e t  p r z y ­
b i e r a  c h a r a k t e r  f e r m e n t u  u s t r o j ó w  o- 
c h o r o b o w e g o .  F erm entem  ustrojow o-chorobo- 
wym dla człowieka je s t Spirochaete Obermayeri lub B a ­
cillus Anthracis.— W yżój zresztą nadm ieniłem , że jeden  
i ten  sam schistom ycet dla jednego zwierzęcia może być 
zupełnie obojętny, t. j .  w jego  ciele nie dojść do ro z­
woju i życia, albo ty lko  słabą reakcyją chorobową w y­
wołać, podczas, gdy dla innego zw ierzęcia będzie fer­
mentem ustrojow o-chorobow ym  par excellence. P rzy ­
toczyłem  w tym  względzie, jako  p rzyk ład , pręciki 
K o c h a ,  wywołujące septycem iją u myszy domowej. 
O d  jak  drobnych napozór okoliczności zależy, czy jak i 
schistom ycet nabierze charak teru  ferm entu ustro jow o- 
chorobowego lub nie, niech dowiodą następujące do­
świadczenia P a s t e u r a .  Bacillus anthracis, k tó ry  za­
szczepiony u  wielu zw ierząt w yw ołuje karbunkuł, jest 
d la  kury  domowej zupełn ie  nieszkodliw y. Powodem 
tego jest, ja k  tw ierdzi P a s t e u r ,  cokolwiek wyższa 
tem pera tu ra  krw i tego ptaka. Jeże li jednak , p rzy  in ­
nych w arunkach rów nych, kurę zanurzym y w zimnej 
wodzie i w tedy je j wstrzykniem y pod skórę p łyn , 
w którym  Bacillus anthracis się znajduje, to niezawo­
dnie w ciągu 48 godzin ku ra  na  karbunkuł zdechnie.

Ze w szystkiego co dotychczas napisałem , czytel­
n ik  zapewne sam dojdzie do wniosku, że przyczyną 
chorób zakaźnych, są owe schistomycety. A by  m u 
jednak  dowieść, iż ta k  jest a nie inaczej, poddaję pod 
jego rozwagę następujące rozumowanie. W ychodząc

z zasady, „ex nihilo nihil”, musimy przyjąć, że zdrow y 
człowiek, obcując z chorym  na zakaźną chorobę, a n a ­
stępnie zachorowawszy sam na tę samą chorobę, j  a k i e ś 
c o ś  od chorego otrzymać m usiał. To c o ś  m usi być 
c i a ł e m  c h e m i c z n e m  albo c i a ł e m  o r g a ­
n i z o w a n e  m; „tertium non datur.” W  pierwszym 
razie  c o ś  m ogłoby być albo gazem, lub związkiem 
lotnym , albo też związkiem stałym. Że m ateryją z a ra ­
żającą nie mogą być g a z y  l u b  c i a ł a  c h e m i ­
c z n e ,  z p a r a m i  w o d y  l o t n e ,  w ynika to z roz­
wagi, iż gdyby tak  było, m usiałoby to ciało podług  
praw  dyfuzyi w k ró tk im  czasie w pow ietrzu aż do n ie­
skończenie m ałej ilości się rozdzielić, a z drugiej s tro ­
ny  m atery ja  zarażająca, w ydzielona przez chorego, m u­
siałaby wszystkich w najbliższem otoczeniu chorego 
się znajdujących, zarazić,— co w wielu chorobach zara ­
źliwych nie ma miejsca.

Żeby m ateryja zarażająca była c i a ł e m  c h e -  
m i c z n e m  s t a ł e m  należy wątpić z tego względu, 
ponieważ wiemy z doświadczeń, że m atery ją  zarażającą 
m ożna przenieść w tak m ałej ilości na zdrowego oso­
bnika, że może ona wynosić zaledwie milijonową cząst­
kę wagi najsilniejszych trucizn, jak ie  bez szkody orga­
nizm człowieka znosi, a wszelkie poszukiw ania płynów 
zgniłych dotychczas nie w ykry ły  w nich zw iązku che­
m icznego, k tóryby co do szkodliwości m ógł się rów ­
nać choćby tylko ze słabszem i ze znanych trucizn.

Jeżeli poddam y zgniłe wodne rostw ory białka 
dystylacyi, to z param i wody ulatniają się i specyficzne 
p rodukty  gnicia jak fenol, indol, am onijak, w nader 
małej ilości organiczne amonijaki i lo tne kw asy t łu ­
szczowe. Żadna z tych substancyj nie ma cechy zara- 
źliwój m ateryi i dopiero w większych ilościach p rze­
chodzących wagę 0,5 gram a, n iek tóre  z nich dla o rg a ­
nizm u ludzkiego są trucizną. N atom iast w dystyla- 
tach nie znajdujem y ani śladu ustrojow ych ferm en­
tów, k tóre w poddanym  dystylacyi zgniłym  płynie w nie­
zliczonej ilości się znajdują. S c h i s t o m y c e t y  z a- 
t e m z  p a r a m i  s i ę  n i e  u l a t n i a j ą .

Jeżeli więc m ateryją zaraźliw ą tylko c i a ł a  o r ­
g a n i z o w a n e  być mogą, to nic lepiej nie odpow ia­
da pojęciom, nabytym  z doświadczeń o naturze m ateryi 
zaraźliw ej, jak  schistomycety, ze względu na ich fizycz­
ne i bijologiczne właściwości. N a e g e 1 i oblicza, 
że w stanie suchym 50 do 30 milijonów osobników schi­
stomycetów ważą razem  około 0,001 gram a. M aleńkie 
i lekkie te istoty mogą być w stanie suchym przez p rą ­
dy pow ietrza na wielkie odległości przeniesione i w ten 
sposób na odległych punktach może powstać jedna  i ta 
sama epidemija.

Przyszedłszy do przekonania, że m ateryją zaraźli­
w ą wszystkich chorób zakaźnych mogą być tylko schi­
stomycety, a z d rugiej strony, badając w arunki życia 
schistom ycetów nieszkodliwych, gnilnych, osiągniem y 
środki, ochraniające nas i od schistomycetów gnilnych- 
chorobow ych t. j. od m ateryi zarażającej.
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J e s t  b o w i e m  r z e c z ą ,  p e w n ą ,  że w s z y ­
s t k i e  s c h i s t o m y  c e t y  p o d l e g a j ą  t y m  s a ­
m y m  o g ó l n y m  w a r u n k o m  b i j o l o g i c z -  
n y m.  " W s z y s t k o  t o,  c o  n i s z c z y  s c h i s t  o- 
m y c e t y  g n i l n e ,  n i s z c z y  i s c h i s t o m y c e -  
t y  c h o r o b o w e .

Wyżej nadmieniłem, że wszystkie schistomycety 
gnilne, w wodzie zawieszone, z parami się nie ulatniają. 
Bardzo proste doświadczenie N a e g e l e g o  poka­
zuje, że i w zwyczajnej temperaturze w wodzie zawie­
szone schistomycety przez prądy powietrza nie zostają 
-uaoszoHe-. B urka szklana zgięta w sposób, jak  dołą-

Fig. 1.

czona figura pokazuje, ^ostaje od a do d napełniona 
gruboziarnistym piaskTSm; w zgięciu b b’ znajduje się 
płyn łatwo ulegający gniciu. P rzyrząd  tak przygoto­
wany zostaje naprzód w gorącej parze wygotowany, 
aby zniszczyć przypadkowo znajdujące się na jego 
ścianach schistomycety. Nąstępnie koniec c zostaje lek­
ko zatkany watą a piasek a—a oblany jakimkolwiek 
gnijącym płynem. Jeżeli teraz będziemy przez rurkę 
ssać powietrze w kierunku od a do c, to i ptrmiee+ęcz- . 
nem nawet przeciąganiu powietrza płyn, znajdujący się 
w zgięciu b b \ się nie zmieni t. j. z gnijącej masy w a— 
a żaden schistomycet nie zostanie przez prąd  powietrza 
do b V przeniesiony. Każdy zatem schistomycet cho­
robowy, dopóki się znajduje w wodzie, jest nieszkodli­
wy otyłe, oile możemy być pewni, iż z wody we wdy­
chane przez nas powietrze nie przejdzie. Dopiero po 
wyschnięciu wody, jako osad pozostałe schistomycety 
przechodzą w stan suchy i teraz stają się dla nas nie- 
bespieczne z powodu, że przez prądy powietrza zostają 
unoszone i napełniają wdychane przez nas powietrze. 
Znaną jest rzeczą, iż w tych chorobach zakaźnych, 
w których materyja zarażająca nie z chorego na zdro­
wego, ale z ziemi na zdrowe indywiduum przechodzi, 
jak np. w zimnicy (malaria, febris intermittens) tam, 
gdzie choroba jest endemiczną, jak  to u afrykańskich 
szczepów, około źródeł Nilu mieszkających ma miej­
sce, zimnice najsilniej panują nie w dżdżystej porze ro­
ku, ale po-ńiej następującej suchej, (patrz Schweinfurth 
„Im Herzen von Afrika” Lipsk, 1874 r.) Do rozwoju 
i życia schistomycetów konieczną jest woda. Nie-wąt- 
.pię, iż ów schistomycet, który u ludzi sprawia zimnicę, 
głównie w porze dżdżystej na mokrym gruncie się roz­
wija i mnoży, lecz dopiero w suchej porze roku staje 
się on człowiekowi szkodliwym, gdyż dopiero teraz wy­
sycha i jako pył powietrzny dostaje się do naszych

płuc. Z tego to powodu po większej części pory roku 
naprzemian wilgotne i.suche najbardziój sprzyjają roz­
wojowi chorób epidemicznych.

N a e g e 1 i jest zdania, że wydychane przez czło­
wieka powietrze nigdy schistomycetów zawierać nie 
może z powodu, iż błony śluzowe, przez które to po­
wietrze przechodzi, są wilgotne. Natomiast przy ka­
szlu, mowie, śmiechu i t. p. mogą wyrzucane przez cho­
rego kropelki śliny lub śluzu zawierać schistomycety, 
które osadzają się na sukniach, bieliźnie, naczyniach 
i t. d. a wysechłszy, przechodzą w powietrze, jako 
pył, a następnie do płuc i tkanek zdrowego człowieka.

Jeżeli więc jest rzeczą pewną, że materyją zaraża­
jącą mogą być tylko schistomycety, a z drugiej strony, 
że schistomycety, w wodzie zanurzone, przez prądy po­
wietrza nie bywają unoszone, to dwa te fakty podają ly 
nam sposób, w jaki można się od materyi zarażającej 
uchronić.

Z codziennego doświadczenia wiemy, że naskórek 
nasz dla materyi zarażającej jest nieprzenikliwy. Aby 
zdroweimr-indy widuum materyją zarażającą, w jakim 
płynie zawartą, zaszczepić, należy ją  udzielić albo lim- 
fie (przez nastrzyknięcie podskórne) albo krwi. Jed y ­
ną drogą, jaką materyja zarażająca wprost do naszego 
organizmu dostać się może, są otwory błon śluzowych, 
a przedewszystkiem otwór nosowy i usta, przez które 
to otwory wdychane powietrze przechodzi.

M o ż e m y  w i ę c  b y ć  w t e d y  b e s p i e c z -  
n i  o d  w s z e l k i e j  m a t e r y i  z a r a ż a j ą c e j ,  
k i e d y  w d y c h a n e  p r z e z  n a s  p o w i e t r z e  
b ę d z i e  p r z e c h o d z i ł o  n a p r z ó d  p r z e z  
w o d ę  l u b  j a k ą k o l w i e k  m o k r ą  p o r .o w 'a -  
t ą  s u  b s t a n c y  j ą .  Z a w a r t e  w p </w i ę t r z u  
s . c h i . s t o ą y c e t y  z o s t a n ą  w t e j  m o k r e j  
s u b s t a n c y i  z a t r z y m a n e ,  a j e ż e l i  n a d ­
t o  b ę d z i e  o n a  z a w i e r a ł a  o d p o w i e d n i  
p r z e c i w g n i l n y  ś r o d e k ,  t o  w s p ó ł c z e ­
ś n i e  s z k o d l i w e  c h o r o b o w e  s c h i s t o m y ­
c e t y  m o g ą  b y ć  z n i s z c z o n e .

Aby się przekonać, czy teoretyczny ten postulat 
da się praktycznie przeprowadzić, a mianowicie, czy 
oddychanie nie będzie źatrudne, sporządzilera-przyrząd, 
którego kontury dołączony rysunek przedstawia (fig. 2). 
Nos i usta są zakryte przez kauczukową maskę ściśle 
przylegającą. Odpowiednio otworowi uśtnemu jest 
otwór w masce, przez który przechodzi rura kau­
czukowa o średnicy 3 centymetrów i która się kończy 
otworem lejkowatym a. W  tym gumowym lejku a 
znajduje się gąbka, zmoczona 5 procentowym rostwo- 
rem kwasu siarczanego, U  spodu lejka znajduje się 
talerzyk b z twardej gutaperki, służący za odbiornik 
do ściekającój z gąbki wody. Oddychanie jest tylko 
możebne przez otwór ustny. Powietrze wdychane prze-" 
chodzi przez zmoczoną gąbkę a wydychane idzie na- 
powrót tą samą drogą. Próby wykonane z tym apa­
ratem, przekonały mnie, że byle tylko średnica kau-
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Fig- 2. F ig . 3.

czukowej ru rk i 2 —3 centym etrów  wynosiła, oddycha­
nie przez wilgotną, gąbkę wcale nie jest trudne . O pie­
rając  się na tem doświadczenjji^sądzę, że dla oczyszcze­
nia w dychanego pow ietrza od schistomycetów następu­
jąca  form a resp iratora  dałnby się praktycznie zastoso­
wać (patrz  fig. 3). Nos i usta są gum ow ą m aską szczel­
nie zak ry te . W  przedziale a znajduje się gąbka,_w ata 
szklana, lub jakakolw iek inna porowate substancyja/w  nie­
lotnym  kwasie lub innym  przeciw gnilnym  rostw orze 
zmoczona. B y zetknięciu u st z kwaśnym  płynem  
przeszkodzić, znajduje się m iędzy gąbką a otworem  
ustnym  przestrzeń  b, k tórej ściany są z siatki gumo- 
wój. N akoniec c je s t odbiornik dla ściekającego p ły ­
nu . Z resz tą  rysunek je s t bez objaśnień zrozum iały. 
Że Wń w dy chanem powietrzu^ zaw arte schistom ycety 
przez g ąh k ę  a zóśtają zatrzym ane, o tem  się prźez 
osobne doświadczenia przekonałem?

A by zniszczyć schistom ycety, moczę gąbkę w ros- 
tw oraćh kwasów m ineralnych. Z doświadczenia prze­
konałem - się bowiem, że wodne rostw ory kw asu sol­
nego , fosfornego; i s iarczanego/' już  półprocentow e, 
niszczą schistom ycety gnilne, tem bardziej zatem nale­
ży się spodziewać, że przez rostw ory  3— 5 procento­
we i sch istom ycety  chorobowe z pewnością zniszczone
zostaną. ^

Zgó-ry jestem  przekonany, że w ręku  zręcznego 
fab ry k an ta  wyrobów chirurgicznych przyrząd, przeże­
ranie podany, w niejednym  punkcie może być ulepszo­
ny. Chcę ty lk o  podać jShsęr w ja k i sposób ze wzglę­
dów teo re tycznych  od zarazy uchronić się można.

M niej grozi niebespieczeństwo zarażenia przez 
tkankę łączną (conjunctiva) oka, ale i tem u możnaby 
zapobiedz zapom ocą okularów  ściśle do oka przy lega­
jących.

N iem ożna się spodziewać, żeby cała ludność 
w  zarażo nój okolicy podobne resp iratory  nosiła, k tó ­
re  w każdym  razie uciążliw e być muszą. Polecając

je , mam tu  głów nie na w zględzie osoby ze służby 
zdrowia, k tó re  są zmuszone w lokalach zarażonych 
przebyw ać, aby leczyć, chorych  obsługiwać, zm arłych 
wynosić i t. p. P osłu g i te trw ają  kilka godzin i na 
taki przeciąg czasu, żeby od zarazy się uchronić, chęt­
nie zapewne każdy resp ira to ra  używać będzie. N ale­
ży przytem  uwzględnić, iż p rzy  takich posługach śli­
na, śluz lub inne wydzieliny chorego na sukni, w ło­
sach, naskórku  i t. d. uczepić się mogą i w ten  spo­
sób m ateryja zaraźliw a na inne miejsce przeniesiona 
zostanie. Niedosyć więc na resp ira to rze. Po każdym 
pobycie w miejscu zarażonem , lub  zetknięciu się z cho­
rym , należałoby tak  suknie, ja k  i części ciała, na za­
rażenie wystawione, poddać gruntow nej dezynfekcyi.

D Ż U M A  (Pestis).

Przez D -ra J. Pawińskiego.

W  starożytności i w iekach średnich pod nazwą 
dżum y rozum iano każdą chorobę epidem iczną, odzna­
czającą się w ielką śm iertelnością. Skutkiem  tego poj­
m owania rzeczy, do kategory i dżum y włączono naj­
rozmaitszego rodzaju choroby epidem iczne, k tó re  je d ­
nak  z postępem  czasu i nauki słusznie od niej o d łą ­
czono, z powodu że z tą  ostatnią, prócz wielkiój 
śmiertelności i  epidemicznego pochodzenia n ie  m iały 
nic w spólnego. O becnie pod nazwą dżum y rozum ie­
my c h o r o b ę  e p i d e m i c z n ą ,  najczęściej prze­
b iegającą w  tow arzystw ie gorączki, c e c h u j ą c ą  s i ę  
g ł ó w n i e  n a b r z m i e n i e m  g r u c z o ł ó w  l i m -  
f a t y c z n y c h  p a c h w i n o w y c h  (rzadziej pacho­
wych lub szyjow ych) j a k  n i e m ń i e j  s z y b k i m  
p r z e b i e g i e m  i w i e l k ą  ś m i e r t e l n o ś c i ą .

Procent śmiertelności zwykle waha się między 
70% —-90% , rzadko zaś bywa mniej n iż  60% ; tym  
sposobem śmiało rzec można, że z osób u ległych za­
razie większa połowa um iera.

E g ip t, L ib ija , Syryja uważane są powszechnie za 
pierw otną kolebkę dżum y. Jak o ż  w kra jach  tych 
szerzyła się ona jeszcze w czasach przedchrześcijań­
skich, jak  o tem przekonyw ają nas doniesienia R u f a  
z Efezu, pomieszczone w dziele O rybazyjusza.

M ylnem  przeto jest zdanie, że początek dżum y 
sięga dopiero tych czasów, k iedy w E gipcie  przesta­
no balsamować tru p y .

W  E u rop ie  pierw szy raz  pojaw iła się dżum a 
w połowie V I wieku, za panow ania Ju styn ijana . O d 
tego czasu zyskała ona sobie, że się tak  wyrazim y, 
praw o obyw atelstw a w E uropie. Szczególnie groźna 
była  ona w X IV  wieku, w którym  w edług  w iarogo- 
dnych  podań, jedna  czw arta a może naw et jedna 
trzecia  ludności E u ro p y  w yginęła; w Azyi. p raw dopo­
dobnie gorzój jeszcze było. W  drugiój połowie X V II
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w ieku groźna zaraza nieco złagodniała, z nową wszak­
że gwałtow nością zaw rzała  w Prow ancyi w r. 1720 do 
1721, gdzie przeszło 200000 mieszkańców stało się 
pastw ą śm ierci. W  Tulonie, w r. 1721, z 26276 um ar­
ło  na dżumę 13283 osób. B ył-to  czas przesilenia dla 
dżum y w E urop ie . W  naszem stuleciu dżum a ukazy­
w ała się w 2 i 3 dziesiątku, głównie w prow incyjach 
dolno-naddunajskich, nad morzem Czarnem  i na pół­
wyspie B ałkańskim  (K onstantynopol, O desa). W  k ra­
jach  łożących więcej ku zachodowi epidem ija dżum y 
pokazała się tylko w trzech  miejscowościach: na M al­
cie w 1813 r., w południow ych W łoszech — w N oja 
1815 r., na M alorce 1820 r. O d roku 1841 w E u ro ­
pie, a 1844 w Egipcie przez d ług i czas nie było ani 
jednego w ypadku dżumy, tak , że je j wygaśnięcie na 
zawsze zdawało się niewątpliwe, tem bardziój, że zm niej­
szanie się je j w ypadło jednocześnie z zaprowadzeniem  
należytych środków  ostrożności w T urcy i E uropej- 
skiój i A zyjatyckiej, a także Egipcie. Ju ż  jednak 
w 1859 r. zjaw iła się dżum a w północnej Afryce, 
w B enghasi, pom iędzy najbiedniejszą klasą koczują­
cych arabów; w prawdzie istn ia ły  pom iędzy lekarzam i 
w ątpliwości, czy zaraza w mowie będąca była  istotnie 
dżum ą, G r i e s i n g e r  jednak  za tak ą  niewątpliw ie ją  
uważa. Później panow ała dżum a w r. 1867 w M e­
zopotam ii, w r. 1871 w Perskim  K urdystan ie  a w r. 
1874 znowu w wyżej wzmiankowanej miejscowości 
w Benghasi. Następnie ukazała się znowu w B agda­
dzie a w końcu w Reszcie.

Co się tyczy zaraźliwości dżum y, to jakkolw iek 
u ta rło  się zdanie, że dżum a je s t chorobą c z y s t o  
k  o n t  a g  i j  n ą, t. j. że zarazek jej w ytw arza się w sa­
m ym  organizm ie, że przenosi się w prost, bespośred- 
nio z osoby chorej na zdrową, to  jednakże większość 
badaczy uważa dżum ę za chorobę m i a z m a t y c z -  
n o-k o n t  a g i j n ą. Tą ostatn ią nazw ą uczeni chcą 
w yrazić, że zarazek dżum y w ytw arza się zew nątrz, 
poza chorym  organizm em , w skutek szczególnego ze­
psucia pow ietrza, zmian tellurycznych lub  kosmicz­
nych i że pozbawiony jest on własności zarażania 
przez bespośrednie dotknięcie, chociaż może się prze­
nosić drogą pośrednią (czem się różni od chorób czy­
sto m iazm atycznych ja k  np. od febry). Za tym  osta­
tn im  poglądem  przem aw iają także i doniesienia nie- 
lekarzy, np. P rokopijusza i E ugary jusza  (z czasów 
groźnej epidem ii Justyn ijana , grasującej praw ie na ca­
łej ku li ziem skiój), k tó rzy  utrzym ują, że lekarze, po­
sługacze, p ie lęgnujący chorych rzadziój zapadali na 
tę  chorobę, aniżeli inni, niem ający żadnój styczności 
z chorymi.

C horoba najczęściej przenosi się zapomocą róż­
nych przedm iotów  codziennego użytku, z k tórych je d ­
ne są i] zdolniejsze do przechow yw ania i przenoszenia 
zarazka, aniżeli drugie. D o pierwszych należą: wełna,

baw ełna, jedw ab, włosień, p ióra, konopie, len i wszyst­
kie przedm ioty z nich w yrabiane, rów nież fu tra , g ąb ­
ki, pap ier, książki, szmaty, a W'reszcie zw ierzęta w eł­
ną, w łosam i lub  pióram i pokryte. M niej zdolnem i do 
przenoszenia zarazy okazały się: wszystkie gatunki 
zboża, chleb, kruszce i pieniądze, jeśli są czyste i nie 
zardzew iałe.

Nie ulega wątpliwości, że oprócz sprzętów , uży­
wanych przez chorego (łóżko, pościel, bielizna i t . d .), 
ważną rolę odgryw ają wT powstawaniu dżum y i inne 
w a r u n k i  u s p a s a b i a j ą c e  jak o  to: złe w arunki 
higijeniczne—nieczystość, nagrom adzenie ludzi w szczu- 
płem, ciasnem miejscu; w pływ y osłabiające odporność 
i siły  żywotne organizm u, jak o  to: nieurodzaj, g łód , 
wszelkiego rodzaju wysilenia fizyczne i um ysłowe, 
wzruszenia m oralne— w końcu i zaziębienie.

P o d  w z g l ę d e m  p ł c i  i w i e k u  dżum a nie 
robi żadnego w yjątku, zaznaczyć tylko wypada, że lu ­
dzie, k tórzy  przebyli 50 rok  życia, rzadko  jój pod­
legają. Co się t y c z y  p o r y  r o k u  i k l i m a t u ,  
to tylko wielkie upały , jak rów nież silne m rozy zda­
ją  się osłabiająco w pływ ać na natężenie choroby ale 
je j jednakże stanowczo nie powstrzym ują.

C o  d o  z a j ę ć ,  to woziwody, łaziebnicy, oleja­
rze i wogóle handlu jący  tłustościam i różnego rodzaju 
rzadziej u legają  chorobie, aniżeli inni.

K to  raz szczęśliwie p rzeby ł p rzeby ł chorobę, 
ten zabespieczony je s t od jej powrotu.

Co się tyczy objawów choroby, to w typowym 
przebiegu dżum y rozróżnić możemy 4 okresy: 1) o- 
kres poczęcia; 2) okres gorączki; 3) okres obrzm ie­
nia gruczołów; 4) rekonwalescencyja.

N ie w ypada jednakże z tego , aby każdy chory 
m iał wszystkie a przynajm niej trzy  pierwsze okresy 
przebyw ać; owszem, śmierć nastąpić może w każdym  
z nich a naw et w ostatnim,, w skutek chorób następ­
czych (zapalenia p łuc— wodnej puchliny i t. d .).

O k r e s  p o c z ę c i a  t r w a  z w y k l e  z a l e d ­
w i e  k i l k a  g o d z i n ,  rzadko dzień lub więcej. 
Choroba zaczyna się nagle, najczęściej bez gorączki 
w i e l k i e m  o s ł a b i e n i e m  t a k  f i z y c z n e m  
j a k  i u m y s ł o w e  m. Zjawia się ociężałość, ból 
głów y, zaw rót, przyczem  tw arz blednie, oczy nabie­
rają  m dłego w yrazu, chód chwiejny, słowem stan 
chorego podobny je s t do stanu człowieka podchm ielo­
nego. Często p rzy łączają się mdłości i w ym ioty, n ie­
kiedy rozw olnienie. N astępnie chory dostaje silnej 
gorączki, zwykle po uprzedniem  lekkiem  zziębnieniu 
lub silniejszym dreszczu. J e s t  t o  j u ż  o k r e s  2-gi, 
z w a n y  o k r e s e m  s i l n ó j  g o r ą c z k i ,  o k r e ­
s e m  t y f u s o w y m .  T rw a 2—3 dni. C echują go 
następujące objawy. T ętno bardzo częste (do 120 
razy  na m inutę), oddychanie przyśpieszone; tem pera­
tu ra  dochodzi do 40—41° C. Skóra robi się sucha, 
oczy czerwienieją, język  obłożony. N iekiedy trw ają 
jeszcze wymioty. N astępnie, w skutek większego na-
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pływ u krw i do m ózgu rozw ija się majaczenie, częściej 
spokojne, niż gw ałtow ne, przechodzące pom ału w sen­
ność i śpiączkę. Do tego stanu p rzy łączają  się w kró t­
ce objaw y osłabienia lub naw et paraliżu  serca, tętno 
staje się drobne, nitkow ate, zaledw ie wyczuć się d a ­
jące, nogi ziębną, a na tw arzy, zwłaszcza na nosie 
i  w argach występuje siny ko lo ry t.

O k r e s  t r z e c i  cechuje się n a b r z m i e n i e m  
g r u c z o ł ó w  p a c h w i n o w y c h ,  rzadziej szyjo­
wych lub pachowych. N abrzm ienie to bywa większe 
lub mniejsze, czasem zaledwie widoczne i wyczuwalne; 
częściój jed n ak  gruczoły lim fatyczne nabrzm iew ają do 
wielkości ja ja  kurzego. P o  w ystąpieniu obrzmienia 
gorączka opada, przytom ność w raca, ciało pokryw a 
się obfitym potem.

G ruczoły  w w ypadkach pom yślnych przechodzą 
w ropienie. Do rzadszych już  zjaw isk należą w r z e -  
d z i a n k i ,  k tóre  um iejscowiają się głów nie na koń­
czynach dolnych, pośladkach i karku .

D o śm iertelnego zejścia w okresie tym  przyczy­
n iają się petocyje. O kres ten trw a przecięciowo trzy  
dni, poczem w w ypadkach pom yślnych następuje:

O k r e s  c z w a r t y :  r e k o n w a l e s c e n c y j a .  
P rzypada  on pom iędzy 6—10 dniem , niekiedy trw a  
bardzo długo z powodu ropienia gruczołów . Z cho­
rób  następczych, k tó re  po przebyciu głów nej choroby 
w płynąć mogą na zejście śm iertelne, wymienić należy 
zapalenia ślinianki przyusznej, zapalenie p łuc, wodną 
puchlinę, gorączkę ropną.

Zw ykle epidem ija dżumy najwięcej ofiar zabiera 
na  początku swego trw an ia  i w tedy  właśnie najczęś­
ciej obserwować m ożna w ypadki tak  zwanej d ż u m y  
p i o r u n u j ą c e j  t. j .  kiedy śmierć zjawia się wcze­
śnie w 1 lub 2 okresie choroby. P od  koniec epide­
m ija trac i zwykle swą siłę, łagodnieje. G orączka by­
wa w tedy albo bardzo  łagodna a nabrzm ienie gruczo­
łów  nieznaczne, albo bardzo silna, ale po w ystąpieniu 
gruczołów  znika.

O to jest mnićj więcej przebieg dżum y typow ej, 
tak  ja k  go kreślą znakomici epidem ijologowie H  i r  s c h 
i G r i e s i n g e r .  Zanim  przejdziem y do obecnie 
grasującej choroby — poświęcimy słów kilka samej 
miejscowości— W ietlance, w której zjaw iły się p ierw ­
sze ofiary epidem ii, bardzo zbliżonej do dżumy. W ie- 
tlanka, stanica kozacka, leżąca wT powiecie Jenotajew - 
skim, w odległości około 200 w iorst od A strachania, 
liczy niespełna 1700 m ieszkańców i około 300 d re ­
w nianych dom ów. Położona je s t na praw ym  wynio­
słym  brzegu W ołg i, a mieszkańcy jej trudn ią  się prze­
w ażnie rybołów stw em . Pok ład  ziemi sk łada się głó­
wnie z p iasku, pomięszanego z g liną i pokry ty  jest 
skąpo roślinnością. Stanica ta  od dawnych już  cza­
sów była naw iedzana przez różne epidem ije, k tóre za­
wsze tutaj większe ofiary zabierały, aniżeli gdziein­
dziej. W  czasie epidem ii cholery, szkarlatyny, febry,

procent śm iertelności był tam  bardzo wielki. W  ro ­
ku 1859—60 choroba syfilityezna odznaczała się tam 
wielką zjadliwością. W  czasie ostatniej epidemii, od 
początku listopada do końca g rudn ia  pow ietrze było 
w ilgotne, ciepławe od 4- 2 do -J- 4 R . W iatry bardzo 
słabe—śniegi drobne.

Bliższe szczegóły co do przebiegu epidem ii czer­
piem y z urzędow ych doniesień D -ra  D  e p n ę r  a, star­
szego lekarza wojska kozackiego astrachańskiego—na­
ocznego świadka tej strasznej klęski. Otóż wedle je ­
go słów jeszcze w m aju r . 1877 obserw ow ał on w K o- 
zaczym Bugrze i w F orpoczcie  kilkanaście w ypad­
ków  takich, od jakich się obecna epidem ija rospoczę- 
ła , a mianowicie po kilku paroksyzm ach febry (zim - 
nicy) w 7 —9 dni po zapadnięciu następowało obrzm ie­
nie gruczołów lim fatycznych pod pachami i na skroni. 
W ypadk i te zakończyły się wyzdrowieniem.

Na p o c z ą t k u  l i s t o p a d a  1878 r. ukazało 
się w stanicy W ietlance  około 8 zupełnie podobnych, 
analogicznych chorych. Zejście i w tym  razie było 
pomyślne. W  d n i u  7 (19) l i s t o p a d a  zachorow a­
ło  znowu kilkanaście osób, z k tórych jednakże kilka 
um arło. P rzybyły  pow tórnie na  miejsce choroby D r. 
D  e p n e r  znalazł 23 chorych. C harakterystyczne ob­
jaw y były: s i l n y  b ó l  g ł o w y  w o k o l i c y  c z o ­
ł a  i s k r o n i ,  bóle w nogach, lekkie dreszczyki, puls 
100—120, brzuch tw ardy. W  pom yślnych w ypadkach, 
kończących się wyzdrowieniem po 2—3 dniach, nastę­
powały obfite poty , w przeciw nym  razie zjaw iała się 
m aligna, bezsenność, tem peratu ra  zaś dochodziła do 
42° C.; potem w ystępow ały konw ulsyje i śpiączka— 
kończąca się śm iercią.

O d dnia 9 do 21 g rudn ia  ze 100 chorych um ar­
ło 43, wyzdrowiało 14.

O d  dnia  21 g r u d n i a  g w a ł t o w n o ś ć  
c h o r o b y  z n o w u  s i ę  p o w i ę k s z y ł a ;  zapada­
jący chorzy dostawali silnego bicia serca, poczem wy­
stępow ały nudności, zaw rót głow y, p l u c i e  k r w i ą ,  
w y m i o t y  k r w i ą  p ł y n n ą ,  n i e s k r z e p n i ę -  
t ą ,  osłabienie ogólne a w kilka godzin późniój silna 
gorączka, śpiączka, majaczenie, wstrzym anie moczu 
i zaparcie stolca.

O d dnia 22 grudn ia  oprócz powyższych objawów 
zaczęły występować u  chorych p l a m y  n a  c i e l e  
wielkości ziarnka prosa do dwudziestogroszówki. P ro ­
cent przytem  śmiertelności tak  się pow iększył, że 
w dniu 26 g rudn ia  wszyscy chorzy um ierali.

D nia 26 g rudn ia  D r. D  e p n e r  sam zachorow ał 
na febrę z objawami nerwowemi—tym  sposobem i ob- 
serw acyje swoje zmuszony by ł przerwać.

W ed łu g  ostatnich urzędow ych wiadomości z d. 
25 stycznia w ypadki zarazy znowu się pokazały  a m ia­
nowicie we wsi M ichajłowskiej i we -wsi Selitrennój.

Co się tyczy zaraźliwości choroby, to D r. D  e- 
p n  e r podaje, że choroba ta  jest bardzo zaraźliw a, 
tak  że lekarze, posługacze, grzebiący trupów  i wogó-
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le wszyscy, k tórzy  m ieli jakąkolw iek styczność z cho­
rym i, powym ierali.

D r. D  e p n e r  na m ocy swoich spostrzeżeń 
przychodzi do wniosku, że choroba ta je s t albo b a r­
dzo ciężkim tyfusem , albo odrębnym  rodzajem  dżumy, 
albo chorobą nową, pośrednią m iędzy tyfusem  a dżum ą.

Jeśli teraz porów nam y dopiero - co skreślony 
obraz objawów i przebiegu obecnćj zarazy z obrazem  
sym ptom atów daw nych epidemij dżum y, to znajdzie­
m y w nich wiele wspólności i podobieństwa a miano­
wicie wielką śm iertelność, szybki i gw ałtow ny prze­
bieg, obrzęk i ropienie g ruczołów  lim fatycznych, sil­
ną gorączkę, plamy na ciele, gw ałtow ne bóle głow y, 
zaw rót, objawy upadku sił. W szystko to zbliża obe­
cną epidem iją do dżum y, — od podaw anych wszakże 
opisów dżumy (pestis) różni się zaburzeniem  w krąże­
niu  krw i i krwiopluciem, krw aw em i wymiotami i k rw a­
w ą uryną a prócz tego w łasnością przenoszenia się 
bespośrednio , przez dotknięcie , z osoby chorój na 
zdrow ą, czegu w dżum ie niebyw a (jak  przynajm nniej 
większa część epidem ijologów utrzym uje — uw ażając 
dżumę za chorobę m iazm atyczno-kontagijną, zaraża­
jącą  tylko drogą pośrednią).

Poniew aż k r w i o p l u c i e ,  w y m i o t y  k r w a ­
w e  j a k  r ó w n i e ż  i m o c z  z e  k r w i ą  p o m i ę -  
s z a n y, należą w dżumie do objawów nader rzadkich, 
opierając się więc na tern, ja k  rówież i na innych spo­
strzeżeniach D -ra  D e p n e r a ,  n a j p r a w d o p o d o -  j 
b n i e j  o b e c n ą  e p i d e m i j ą  z a l i c z y ć  w y ­
p a d n i e  d o  t a k  z w a n e j  d ż u m y  I n d y j ­
s k i e j ,  k tó ra  pod mianem czarnej śm ierci w połowie 
X IV  w ieku praw ie całą kulę ziem ską napełn iła  klę­
ską, najstraszniejszą, jak a  kiedykolw iek dotknęła spo­
łeczeństwo.

Zw racając się teraz  do leczenia dżum y—to po­
nieważ nie mam y środków  w prost przeciw  niej działa­
jących, ograniczyć się więc musimy na środkach za­
pobiegających rozwojowi i przenoszeniu się zarazy.

D o nich zaliczamy:
1) p o l e p s z e n i e  w a r u n k ó w  h i g i j e n i -  

c z n  y c h;
2)  s z c z e l n e  o d g r a n i c z e n i e  m i e j s c  

z a r a z ą  d o t k n i ę t y c h ,  t. j.  z a p r o w a ­
d z e n i e  k w a r a n t a n n y .

Z tern wszystkiem dodać należy, że należyte 
urządzenie kw arantanny  możliwe je s t tylko w krajach  
nieposiadających licznych pom iędzy sobą stosunków, 
ja k  np. na gran icy  T u rcy i lub  w miejscowościach dziś 
zarazą dotkniętych. W  samej E u ro p ie  przeprow adze­
nie należyte kw arantanny  byłoby  bardzo uciążliw e; 
nie znajdujem y też w praw odaw stw ach dokładnych 
przepisów  co do kw arantan  lądow ych. N atom iast za­
prow adzenie kw arantan  m orskich owiele jest łatw iej­
sze; wszystkie też rządy  w ydały  otyłe oile dostatecz­
ne przepisy, zapobiegające wmoszeniu zarazy do por­

tów. P rzepisy  te wydane zostały na podstawie kon- 
wencyi sanitarnej, zaw artej w r. 1853 pom iędzy F ra n - 
cyj%> S ardyniją  i innemi państwami m orskłem i.

D la  człowieka, k tóry  odosobnić się nie może— 
nie pośiadam y środka zabespieczającego—a do tw ier­
dzenia D -ra  D u m e r b r o c k a ,  jakoby  palenie ty ­
toniu  chroniło  od zarazy,, mało przyw iązujem y w iary. 
T o ty lko  zaznaczyć możemy, że w wielu epidem ijach 
wycieranie ciała zwłaszcza tw arzy  i rąk  olejami, za­
chowanie czystości, w ycieranie całego ciała wodą, czę­
ste mycie się z nam ydlaniem , uw ieńczone było  po­
m yślnym rezultatem .

Sprzęty , używ ane przez chorego, jakoto : łóżko, 
pościel, bielizna, pow inny być spalone, albo też podda­
wane działaniu  bardzo wysokiej tem pera tu ry , k tóra  
niszczy wszelkie niższe organizm y roślinne i zwierzęce. 
Tow ary pow inny być przew ietrzone i wystawione na 
słońce.

Co się tyczy ś r o d k ó w  l e k a r s k i c h ,  to  
m edycyna nie posiada żadnych specyfików przeciw ko 
tej chorobie, dlatego też poprzestać w ypada na poda­
waniu, zwłaszcza w okresie upadku sił i grożącego 
paraliżu  serca, środków  wzmacniających, podniecają­
cych, jak  wino, kamfora, piżmo, eter, w okresie zaś go­
rączkowym stosować należy chininę i kąpiele. W  o- 
becnej epidem ii w samym początku ukazania się jój 
pod form ą zimnicy (febry) z obrzm ieniem  gruczołów , 
używ ał D r. D e p n e r  i inni lekarze z pom yślnym  
skutkiem  chiny w dużych dawkach, wody chlorowej 
do w ew nątrz, na gruczoły zaś kw asu karbolowego, 
i maści m erkuryjalnój.

Po spotęgow aniu się choroby wszystkie te środ­
ki okazały się besskutecznemi, tak  że wszyscy zapa­
dający um ierali.

Meteorologija i konieczność zakładania u nas 
stacyj meteorologicznych.

napisał Antoni Orłowski,

Zatwierdzony przez Akademiją Nauk, Członkiem koresponden­
tem Głównego Obserwatoryjum Fizycznego.

Z artykułów  pana S t ę p n i e w s k i e g o  i ś. p. 
profesora F u d a k o w s k i e g o ,  czytelnicy Z drow ia 
obeznali się m iędzy innem i z własnościami fizycznemi 
i chemicznemi atm osfery; m y przeto zam ierzyliśm y 
zwrócić tylko uw agę na pewne zmiany i zjaw iska, ja­
kie odbyw ają się w niej i mimowolnie zw racają uw a­
gę każdego m yślącego człowieka, zarzucając ją  tysią­
cem różnorodnych pytań. Deszcz, w iatr, ciepło, zi­
mno i inne zm iany w atmosferze, skądże one pow sta­
ją? jak a  ich przyczyna? sąż one wypadkow e, czy też 
podlegają raz ustanow ionem u odwiecznem u praw u, 
istniejącem u w  przyrodzie?
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Cel dzisiejszej naszej pogadanki jest zupełnie in ­
ny, na  powyższe więc pytanie, odpow iem y tymczasowo 
ogólnie tylko, mianowicie: że te  zm iany pochodzą głów­
nie od ciepła, k tórego nieprzebranem  źródłem  jes t słoń­
ce,— a nadto, od podwójnego biegu naszej planety. 
Ziem ia nasza rzeczywiście ma b ieg  podw ójny: jeden  
dzienny, obrotowy, około w łasnej osi od zachodu na 
wschód, z szybkością 230 mil na jedną  m inutę, a więc 
z szybkością 47 razy  w iększą od biegu kuli działowój; 
bieg ten sprow adza kolejne następstw o dnia i nocy;— 
drugi zaś roczny, postępowy, około słońca, w k ierun ­
ku  od w schodu na zachód, je s t przyczyną kolejnego 
następstw a czterech por, roku: wiosny, lata, jesieni i zimy.

Ziemia w swym biegu postępowym, opisuje elip­
sę i byw a mnićj lub  więcej odległa od słońca, zosta­
jącego zawsze w ognisku je j biegu; w skutek czego 
i ten bieg nie bywa jednostajny, lecz prędkość jego 
zwiększa się w m iarę zbliżania się do słońca.

A tm osfera przeto, oblew ając całą  kulę ziemską, 
jako ciało gazowe pod w pływ em  tych przyczyn, pod­
lega bezustannym  ruchom  i odm ianom , n ieu trzym u- 
ją c  się nigdy w jednakow ym  stanie.

Ja k a ż  różnica delikatnego zefirka orzeźw iającego 
strudzone p racą i letnim  znojem czoło ro ln ika, zefirka, 
k tóry  lekkim  swym powiewem nie może strącić py łku  
ze skrzydeł m otyla,— od silnej burzy  lub uraganu , 
k tó ry  dachy i wieże, dom y i drzew a, m aszty i okrę­
ty ,—zryw a, przew raca, druzgocze, z a tap ia ;— słowem, 
przed którego pochodem nic oprzeć, nic ostać się 
nie może. K tóż z nas nie unosił się nad wspaniałym  
widokiem b łęk itu  nieba, na k tórem  cały system  p la­
n e ta rn y  rossiany, b łyszczał wspaniałem  św iatłem ,— 
i któż przykrego nie uczuł w rażenia, na widok ho­
ryzontu  najeżonego gęstemi chm uram i, w yrzucającem i 
błyskaw ice, grzm oty i pioruny. T u  podziw iam y kro­
ple brylantow ej rosy—w niej kąpa ła  się niejedna myśl 
poety i załam yw ały się pierw sze prom ienie wschodzą­
cego słońca,— tam zachw yca nas deszcz majowy, lub 
białym  krystalicznym  kobiercem  pokryte nasze pola, 
p rzeraża  deszcz ulewny, lub g rad  niszczący najm ilsze 
nadzieje rolnika. A  cóż mówić o zm ianach tem pera­
tu ry ,— o różnym  k ierunku i sile w iatrów ,— o ciśnieniu 
pow ietrza, w ywieranem  na nasze bark i, k tó re  bezu­
stannie zmniejszać i powiększać się m oże,— o kołach 
i wieńcach, otaczających słońce i księżyc, tęczy, zo­
rzy  północnej, m głach nieprzezroczystych, w ilgotnych 
i suchych, o zmiennej ilości absolutnej i względnej 
wilgoci w powietrzu? W szystkie te  zjawiska, wywie­
rające mniejsze lub większe działanie na  przyrodę, 
a tem sam em  i na człowieka, przesuw ające się ja k  
w kaleidoskopie przed oczyma naszemi, noszą nazwę 
zjawisk m eteorologicznych czyli m eteorów, od czego 
i nauka zajm ująca się badaniem tychże, nazywa się 
m eteorologiją.

M eteorologija zatem , bada zjawiska danych miej­
scowości i przyczyny ich powstawania; a nadto , wy­

prow adzając z zebranych spostrzeżeń wnioski, spisuje 
praw a tych  zjawisk atm osferycznych, i d latego to, 
rozdzielają ją , na klim atologiją i tem pestologiją. N a­
uka ta , stanow iąca część fizyki, pomimo że początek 
jej sięga A rysto telesa, jednego z największych uczo­
nych starożytnych czasów, przez d ługi czas pozosta­
w ała w ścisłym związku z astrologiją i nosiła nazwę 
meteorom ancyi, służąc szarlatanom  i ludziom  złój woli 
do w yzyskiw ania dobrodusznych i łatw ow iernych je d ­
nostek. Pom im o że w szesnastym jeszcze w ieku, B a- 
kon zajm ował się badaniam i m eteorologicznem i, w koń­
cu zaledw ie ubiegłego stulecia, nauka ta stanąw szy 
na w łaściw ym  gruncie, m iała w ytknięty k ierunek  
i wskazany cel, do którego obecnie podąża. Ściśle 
jed n ak  wziąwszy, praw dziw y jój początek i rozwój 
liczy się od czasu postępu fizyki i wynalezienia do­
kładnych p rzyrządów  fizycznych, ja k  barom etru  do 
oznaczenia ciśnienia pow ietrza,—term om etru  do ozna­
czenia tem peratury , — psychrom etru  i h igrom etru  do 
oznaczenia wilgoci i t. d.

W iek zaś X I X , tak słusznie zwany wiekiem wy­
nalazków, przyczynił się bardzo wiele i do postępu 
tak  ważnej a ciekawej nauki, jaką  jest m eteorologija. 
Zaopatrując nas w rozm aite przyrządy , służące do czy­
nienia spostrzeżeń m eteorologicznych, naw et w przy­
rządy  samopiszące, da ł możność, przy dobrych chę­
ciach jednostek  i siłach zbiorow ych, nagrom adzenia 
wielkiej ilości m atery jału , z k tórego uczeni w yprow a­
dzając wnioski i praw a, popchnęli naukę tę naprzód 
i postawili na stanow isku zajm owanem  obecnie. Dziś 
Anglija, F ran cy ja , Niem cy, A ustryja i inne m ałe na­
w et państwa, są już  pokryte stacyjam i m eteorologicz­
nemi, w których z całą ścisłością czynione spostrze­
żenia pozwoliły uczonym nietylko zapoznać się do­
kładnie z klim atem  w łasnego k ra ju ,—ale nadto, ko­
rzystając z sieci drutów  telegraficznych, wielkie na 
lądzie i wodzie oddawać usługi. M łodsza od E u ro ­
py A m eryka, jak  wiadomo czytelnikom  czasopisma 
„Z drow ia” z a rty k u łu  p. B o g  u s k i e g o „o  służbie 
m eteorologicznój w S tanach Zjednoczonych A m eryki 
północnej,” najlepsze dowody daje na cyfrach w aż­
ności stacyj i czynionych w nich spostrzeżeń.

Co się tyczy naszego kraju , nie sądźcie czytel­
nicy, aby ta  część nauki, tak ważnej pod wielu 
w zględam i nie znalazła uznania, owszem i tu  zajmo­
wano się czynieniem spostrzeżeń, na nieszczęście 
wszakże—jak  to  zaraz zobaczymy, przeważnie w W a r ­
szawie. P ierw szy E r n d t e l  zajmował się la t trzy  
czynieniem  spostrzeżeń meteorologicznych, mianowicie 
od ro k u  1725 do 1728,—po znacznej przerw ie G a e -  
t h a r d  rok  jeden , od 1761 do 1 7 6 2 ,— po upływ ie 
lat 17, B y s t r z y c k i ,  przeszło la t dwadzieścia, to 
jest od r .  1779 do 1800,— w trzy lata po tym  ostat­
nim, M a g i e r  profesor Liceum  warszawskiego i czło- s 
nek królew sko-w arszaw skiego Tow arzystw a przyjació ł 
nauk, od r. 1803 do 1828, czyli przez la t 25.
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W iększa część tyćb spostrzeżeń nie odznaczała 
się praw dopodobnie wielką, dokładnością. O statnie pro­
fesora M a g i e r a  *), zwróciły na siebie uw agę p. 
W ojciecha J a s t r z ę b o w s k i e g o ,  k tó ry  w roku 
1826 z wyliczonych średnich u łożył tablicę;—następ­
nie przedstaw ił je  graficznie na osobnej karcie, no- 
szącój ty tu ł „ k a rta  m eteorologiczna stolicy królestw a 
polskiego.” W  roku 1846 p. J a s t r z ę b o w s k i ,  
w ydał pow tórnie kartę  klim atologiczną, p rzedstaw ia­
jąc  w niej graficznie zjawiska m eteorologiczne, ze sto- 
sowuemi własnem i objaśnieniami. N areszcie, w roku 
1825 a zatem  na trzy  lata, przed zwinięciem spostrze­
gało! M a g i e r a ,  W arszawa w zbogacona została sta- 
cyją m eteorologiczną stałą.

S tacyja ta  pomieszczona została p rzy  obserwato- 
ry jum  astronom icznem  przez p. B a r a n o w s k i e g o ,  
męża powszechnie znanego z zasług, jak ie  położył 
d la  dobra nauki a tem samem i k raju . T en  uczony, 
od 20 listopada 1825, zajm ował się bez p rzerw y  przez 
la t dziesięć zapisywaniem zjawisk atm osferycznych,— 
po nim kolejno przyjm owali na siebie ten obowiązek 
p. Adam P r a ż m o w s k i  profesor fizyki w akadem ii 
m edycznej, — L eopold  B e r k i e w i c z ,  — a obecnie 
starszy astronom , p. K o w a l c z y k .

J a k  w idzim y— tak w arunki stacyi m eteorologicz- 
nój w W arszaw ie, jak  i osoby czyniące w niej spo­
strzeżenia, aż nadto  daw ały i daią rękojm ię pewności, 
że dane, jak ie  półwiekowe przeszło spostrzeżenia ze­
b ra ły , są dokładne i przyniosą praw dziw ą korzyść d la  
nauki i k ra ju  a głów nie d la  W arszaw y. B yłoby rze ­
czą nadzwyczaj pożądaną, doczekać się spraw ozdania 
za ubiegłe la t 50; praca to w praw dzie olbrzymia, ale 
konieczna.

Co się tyczy guberni kieleckiej, to pom iędzy 
rokiem  1828 i 1829, A r m i ó s k i  ówczesny dyre­
k to r obserw atoryjum  astronom icznego w W arsza­
wie, oznaczył położenie gieograficzne najwyższego 
punk tu  w królestw ie polskiem, jakim  jest Ł ysica  czyli 
Ł y sa  G óra. L eży ona na szerokości gieograficznej 
50°, 53', 35",— długości 38°, 33 ', 9 " ,—wznosi się nad 
poziom morza 1884,4, a po nad  W arszaw ą 1516,8 stóp 
paryskich. W  tem że samem miejscu, to  je s t na Ł y ­
sej G órze od 25 M aja r . 1829 do 1830 w łącznie w po­
rze letniej i wiosennej, a w K ielcach w pałacu bisku­
pów K rakow skich w porze zimowej, pod kierunkiem  
p. N i e m y j s k i e g o ,  notowane były spostrzeżenia 
m eteorologiczne przez czas trw ania  pom iarów  trygo­
nom etrycznych dóbr i lasów górniczych i fab ryk  rzą­
dowych.

M ów iąc o K ielcach, niepodobna niewspomnieć 
o zasługach Bogum iła P u s c h a, k tóry  będąc profe­
sorem szkoły górniczej, istniejącej podówczas w tem 
mieście, zebrane spostrzeżenia w roku  1831 ogłosił

ł) M a g i e r  czynił swoje spostrzeżenia przy ulicy P i ­
wnej, w domu oznaczonym  wówczas N r. 9 5 , na  3 piętrze.

w swojem dziele pod ty tu łem  „GeognoStische Beschrei- 
bung von Polen sowie der iibrigen N ord-Karpaten-Laen- 
der”. Przeniesiony następnie na in tendenta m ennicy 
warszawskiej, zajm ował się w dalszym ciągu klim ato- 
logiją k ra ju  naszego.

Z całego tego zestawienia chronologicznego w i­
dzim y, że jakkolw iek spostrzeżsnia m eteorologiczne 
rospoczęły się u na9 w r. 1725, to jednak  stacyja me­
teorologiczna w W arszaw ie by ła  jed y n ą  w całym  k ra ­
ju , dającą rękojm ię dokładności spostrzeżeń;—a nad­
to, że oprócz W arszaw y będącej miastem stołecznem , 
gubernia tylko kielecka na skutek  zakładów  gó rn i­
czych zw racała na siebie chwilową uwagę.

D opiero w roku 1870Insty tu t Rolniczo-Leśny w P u ­
ław ach (Nowo- A leksandryi), założył d rugą  stałą stacyją, 
k tó rą  za pośrednictwem  petersb. akadem ii nauk, zao­
patrzy ł w dokładne i spraw dzone przyrządy fizyczne. 
Zanim poznajom im y się z nią bliżój w następnym  a r­
tykule, tymczasem ogólnie powiedzieć możemy, że tak  
pod  względem jakości i ilości przyrządów , jak  i su­
m iennego dokonyw ania spostrzeżeń, nie ustępuje ona 
stacyjom  zagranicznym  urządzonym  i prow adzonym  
wzorowo.

O to prawie i wszystko co się tyczy kra ju  nasze­
go,— a ja k  w idzim y jest to tak mało, że nie w ystar­
cza naw et na dokładne oznaczenie naszego klim atu, 
k tórego, ściśle wziąwszy, nie znamy.

P raw da , że B ogum ił P  u s c h, jakeśmy poprzed­
nio w spom nieli zajmował się klim atologiją kraju na­
szego, a naw et przy  jego opisie, m iał podobno zw ró­
cić uw agę na K raków , Lw ów , G dańsk , W ilno, p raca 
ta  jed n ak  w języku  niemieckim pozostała w rękopi- 
śmie i jeżeli się nie m ylimy, w żadnym języku  nie 
została ogłoszona.

Pow iadam y, że klim atologija kraju  nie je s t nam 
znana, —nie dlatego abyśm y czyjąkolw iek p racę nau­
kow ą poważyli się lekceważyć, ale powoduje nam i g łó ­
wnie to, że zbadanie klim atu kraju  całego przechodzi 
możność i najlepsze chęci jednostk i i koniecznie wyma­
ga sił zbiorowych. Rękopism  przeto P u s c h a  jeżeli 
ma praw dziw ą naukow ą wartość, służyć może tylko 
jako przyczynek do klim atologii naszej.

Pow ierzchnia królestw a polskiego, jakkolw iek 
niew ielka i wynosi tylko 2320 mil kw adratow ych, to 
przecie jed en  lub dwa punkty , poddane spostrzeżeniom  
m eteorologicznym , w żaden sposób nie m ogą być w y­
starczające.

W iadomo, że klim at w m iarę położenia, to je s t 
w m iarę długości i szerokości gieograficznej, a nadto  
przy większem lub mniejszem wzniesieniu nad po­
w ierzchnią m orza, zmienia się bezustannie. Jeże li 
przeto weźmiemy Kielce, położone na szerokości g ie­
ograficznej 50° 52 ',—Puław y 51° 2 5 ',—W arszaw ę 52° 
13', —nąkoniec Kowno 54° 54 ',—to pomimo że jeden  lub 
dw a stopnie szerokości gieograficznej w pasie um iarko­
wanym niewielką okazują różnicę, zmiana jednak  w k ii-
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macie już i bez przyrządów  fizycznych z łatw ością 
odróżnić się daje. T ak  np. co do guberni suwalskićj 
i kieleckiej, znane je s t opóźnienie wegietacyi w p ierw ­
szej,— przyśpieszone plony w drugiej i t. d.

P rzy k ro  dopraw dy pomyślić, że na cały kraj 
nasz m am y tylko dw ie stacyje m eteorologiczne,— że 
dotychczas dokładnie k lim atu  naszego nie znam y,— 
że obojętnie odnosimy się do nauki tak  ważnój i cie­
kawej, jak ą  jest m eteorologija, — że nie dajem y pola 
i sposobności ludziom  chętnym  do naukow ych badań, 
rozwinąć swej działalności w tym  kierunku.

Nie chciałbym  w skutek  wygłoszenia tego zda­
nia, podledz zarzutom  lub krytyce, p rag n ę  więc wy­
tłum aczyć się ze słów mych obszerniej.

M eteorologija, jeżeli nie ma być zabaw ką nauko­
wą, potrzebuje bez porów nania więcej stacyj m eteoro­
logicznych, gdyż liczba dotychczasowych nie prow a­
dzi do żadnych poważnych rezultatów . Spostrzeże­
n ia  w nich czynione wtenczas tylko mogą mieć rze­
czywistą ważność, jeżeli będą dokonyw ane w edług 
wszelkich m ożebnych w ym agań nauki. Dziś nie wy­
starczają grubsza i cieńsza ru rk i szklane w ypełnione 
rtęcią, z k tórych pierw sza jako decydująca zapowia­
dała  susze, deszcz ulew ny lub burze, a cieńsza umiesz­
czona za szybą okna, pozw alała wygodnie z ciepłego 
pokoju odczytywać obserw ującem u w porze dla siebie 
najdogodniejszej tem peraturę  pow ietrza. O becna n a ­
u k a  wymaga kapita łu  i mozolnój a zarazem  sumiennej 
pracy. K ap ita łu  d la  zakładania stacyj m eteorologicz­
nych zaopatrzonych w najdokładniejsze ja k  można 
p rzy rządy ,—a mozolnej i sumiennój pracy, do czynie­
n ia  spostrzeżeń—obliczania tab lic—w yciągania w nio­
sków i robienia, w pew nych peryjodach czasu, szcze­
gółowych spraw ozdań.

D alej, nowozrodzona że tak  powiem y, nauka 
o pogodzie otyłe już dziś postąpiła , że z system a­
tycznie prowadzonych każdodziennie spostrzeżeń mo- 
żnaby było w yprow adzić wnioski co do pogody,— 
w praw dzie na kró tk i przeciąg  czasu, ale i to dla ro l­
nika m ogłoby mieć znaczenie, chroniąc go chociaż 
w części od stra t, przynosiłoby mniejsze lub większe 
korzyści.

A  cóż ręówi zdrow ie nasze? czyż ono nie po­
trzebuje  aby  atm osfera, ów środek , w k tó rym  żyjemy, 
z najw iększą sum iennością była badana i śledzona. 
Ileż  to kwestyj w m edycynie do dnia dzisiejszego po­
zostaje nierosstrzygniętych? Czy m edycyna np. ma 
fakty  potw ierdzające, jak ie  w yw iera działanie na zd ro ­
wie nasze, większe lub  mniejsze ciśnienie powietrza

Niewięcćj ja k  od 10 la t nauka o pogodzie z rob iła  
znaczne postępy. Czytelników chcących się z n ią  bliżej zapo­
znać, odsyłamy do dziełka M o n n e a ,  profesora  uniw ersytetu 
w Cbrystyjanii i d y rek to ra  insty tu tu  m eteorologicznego norw es­
kiego. D ziełko  to w r .  187 7 wyszło z d ruku  w przekładzie na 
język  rosyjski; byłoby do życzenia, aby i naszem u językow i przy­
swojone zostało. P rzyp . A ut.

atm osferycznego od miejscowej barom etrycznej śred- 
niój? W  dziełach naukow ych są już  n iektóre em pi­
ryczne lub statystyczne dan e ; podobnego rodzaju 
przeto obserwacyje w rozm aitych krajach  były ju ż  
robione,—ale jaki z nich wniosek dla nas w yprow a­
dzić można, jeżeli jedne drugiem i zbijają się wzajem­
nie? I  tak, pod ług  C a 8 p e r  a, w m iarę zwiększania 
się ciśnienia barom etrycznego, w Berlinie, D reźnie 
i w n iektórych porach roku w P ary żu , śmiertelność 
się zwiększa; tymczasem spostrzeżenia czynione w H am ­
burgu  w ykazują w prost przeciw nie,—im większe cir 
śnienie powietrza, tern pomyślniejszy stan zdrow ia 
mieszkańców. N ow y-Y ork je s t jak b y  potw ierdzeniem  
w yp ad k ó w , otrzym anych w H a m b u rg u , ponieważ 
krw otoki płucne, przew ażnie pojawiają się tam  pod­
czas m ałego ciśnienia,—to jest, nizkiego stanu baro­
m etrycznego. M imo chęci i woli obserwujem y od ta t 
siedmiu parę  indyw iduów  skłonnych do krwotoków 
i coraz większego nabieram y także przekonania, że 
stan niski barom etru  i u nas niekorzystne musi w y­
wiera ć działanie na ich organizm .

G dzież więc jest prawda? gdzież są zebrane po­
ważne dane specyjalistów, aby zbić jedno lub  po­
tw ierdzić drugie? Nie pytajm y— nie m am y do tego 
praw a prędzej, aż póki nie dam y środkow  do p rze­
prow adzenia całego szeregu spostrzeżeń.

D użoby tu  jeszcze kwestyj n iedokładnie lub zu­
pełnie nieznanych, czekających rosstrzygnięcia, można 
było przytoczyć. T ak  np. m iędzy innemi: W pływ  roz­
m aitych tem peratur i mniej lub więcój gwałtownój ich 
przem iany,—wpływ jakości, siły i k ierunku  wiatrów, 
na wywiązywanie się chorób, spostrzeżenia hidrom e- 
tryczne pod względem  epidem ijologicznym  i t. d.

Słowem , urządzenie większej liczby w kra ju  na­
szym stacyj m eteorologicznych, dałoby możność na­
szym lekarzom , chętnym  zawsze do badań  naukow ych 
dla dobra nauki i ludzkości, zebrać dane o w łasno­
ściach sanitarnych naszego klim atu.

Oile to jest w ażne dla m edycyny, dość przypo­
mnieć odczyt D -ra  D o b r z y c k i e g o  z M ieni w cza­
sie zjazdu przyrodników  w W arszaw ie. W  odczycie 
tym  prelegient zalecał zakładanie stacyj meteorolo­
gicznych po wszystkich szpitalach. Tow arzystw u le­
karzy lubelskich, k tóre  na skutek wzniesionego głosu 
przez jednego z członków, mianowicie D -ra  G ł o g o w ­
s k i e g o ,  o założeniu stacyi m eteorologicznej w L u ­
blinie, podzielając ważność tego wniosku, zajęło się 
tem dosyć energicznie—zdaje się w ątp ić  nienależy, 
będzie przykładem  dla innych miast gubern ialnych ,— 
innych tow arzystw  i lekarzy . M ając to w szystko na 
w zględzie, oddaw na ju ż  powziąłem zam iar zaproje­
ktowania pewnej liczby stacyj meteorologicznych w na­
szym k ra ju ,—ale stacyj odpow iadających wymaganiom 
i potrzebom obecnej nauki;—w którychby spostrzeże­
nia odbyw ały się z całą sumiennością i ścisłością,— 
w edług  jednej m etody, w jednym  i tymże samym cza-
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sie,—na przyrządach ja k  można najdokładniejszych,— 
w miejscach z oznaczoną długością i szerokością gie- 
ograficzną i wzniesieniem nad powierzchnię morza.

Poniew aż podobnego rodzaju stacyje, wtenczas 
tylko odpow iadać m ogą celowi, jeżeli jak  ju ż  pow ie­
dzieliśmy system atycznie bez przerw y będą prow adzo­
ne, muszą przeto  koniecznie podlegać stosownej kon­
tro li. Spom iędzy projektów  jakie przesunęły  się w m y­
śli naszej, najpraktyczniejszym  i praw dopodobnie je ­
dynym  z wielu bardzo względów, okazuje się korzy­
stanie z dobrych chęci i poświęcenia się dla dobra 
ogólnego, lekarzy i farm aceutów . M ożnaby więc by­
ło, w każdem gubernialnem  mieście założyć stałą sta- 
cyją m eteorologiczną, k tó ra  znajdow ałaby się pod 
opieką inspektora służby zdrowia, a spostrzeżenia 
byłyby dokonywane przez farm aceutów . K siążeczki, 
aby tru d  był podzielony, zaw iadujący byłby obowią­
zany składać w urzędzie lub  towarzystwie miejscowem 
lekarskiem .

Jed en  z członków po obliczeniu i zestawieniu 
tablicy, je j kopiją, wraz z spostrzeżeniam i lekarskie- 
mi, p rzesy łałby  do tow arzystw a lekarskiego w W a r ­
szawie. To ostatnie, korzystając z miejscowej stałej 
stacyi, wolne będzie od trudów , jak ie  ciężyłyby na 
członkach w innych gubern iach , m usiałoby więc przy­
jąć  na siebie obowiązek: ogłaszania tablic drukiem , 
robienia spraw ozdań miesięcznych, rocznych i w ycią­
gania wniosków, tak  ze spostrzeżeń m eteorologicz­
nych ja k  i lekarskich.

W  tak i-to  ty lko  sposób w niedalekiej p rzy­
szłości moglibyśmy zapoznać się dokładnie z k lim a­
to lo g ią  kraju naszego, zależącą nietylko od długości 
i szerokości gieograficznej, ale i od rozm aitych innych 
w arunków  danój miejscowości. K lim a' log ija  zaś przy 
dobrych chęciach naszych lekarzy i przy organizacyi 
powyżej podanój naszych stacyj, bezw ątpienia w yro- 
dziłaby gieografiją lekarską, k tóra, badając choroby 
pod względem  gieograficznym , odnośnie do pow sta­
w ania i ich przyczyn, w ydałaby w przyszłości ważne 
owoce tak  dla patologii w ogólności, jakoteż w szcze­
gólności dla etyjologii i terapii.

A by  mieć możność doczekania się tej pożądanój 
chwili, potrzeba postarać się pro jek t ten, lub  jak iś 
inny, jeżeli okaże się lepszy, w prow adzić w w ykona­
nie;— do czego ludzi nauki i ludzi chętnych do pod­
jęcia najmozolniejszej w tym  celu pracy , u  nas nieza- 
b rakn ie;—chodzi tylko o poparcie i dobre chęci je d ­
nostek. P oparciem  nazywam y zebranie potrzebnego 
funduszu w każdej guberni na założenie stacyi—ju ż  
to przez dobrow olne składki, już to  przez odczyty lub 
koncerty.

F undusz  ja k i niezbędny będzie ') na założenie

*) O urządzeniu stacyi — niezbędnych przyrządach  fizycz­
nych i przybliżonych kosztach mówić będziem y w następnym  a r ­
tykule . P rzyp. A ut.

stacyi na całą gubernię, nie może stać się dla niej 
ciężarem , potrzeba zatem tylko (jeszcze raz pow iada­
m y) uznania i dobrych chęci jednostek . M am y n a ­
dzieję jednak, że i na tych ostanich nam  zbywać nie 
będzie;—na dowód czego przytoczym y nazwisko oby­
watela, zajm ującego się z w łasnego poczucia od lat 
18 zapisywaniem spostrzeżeń w urządzonej przez sie­
bie własnemi siłam i stacyi m eteorologicznej,—jest nim  
p. K r a s  z e w s k i rodzony brat naszego nieśm iertel­
nego powieściopisarza *).

Czy tacy i wielu innych pojm ujących ważność 
zadania, nie zechcą p rzy łożyć ręki do w prow adzenia 
w życie projektu  naszego? Co najw ięcej nam  ty lko  
takich ludzi, a m artw e słowo nasze przem ienić się 
musi w rzeczywistość — w czyn;—a w tedy i kraj nasz 
przestanie być dla nas ziemią nieznaną.

W sprawie stowarzyszenia ochrony 
zdrowia publicznego u nas.

przez D -ra  Stanisława Markiewicza, z Soczewki.

I .  W  N r. 12 zeszłorocznego „D w utygodnika me­
dycyny publicznej” (K raków , rok  2) profesor J a n i ­
k o w s k i  pom ieścił a rty k u ł p . t. „o pomocy własnój 
m ieszkańców miejskich w spraw ach porządku i zd ro ­
wia publicznego,” w którym  zwraca uw agę na  to, że 
m ieszkańcy m iasta a szczególniej właściciele* domów 
nietylko winni brać udzia ł w w ykonyw aniu przepisów 
w ydaw anych przez policyją rządow ą wobec grożącej 
epidemii, ale że „rozum niejszą i skuteczniejszą byłoby 
rzeczą, gdyby zamiast, a przynajm niój obok, strachu, 
czy to przed  chorobą zaraźliw ą, czy przed karą  po­
licyjną za niew ykonyw anie pew nych przepisów , wcho­
dziła tu  w rachubę także uorganizow ana należycie 
pomoc własna {se lflielp) m ieszkańców , d z i a ł a j ą c a  
n i e  d o r y w c z o ,  w chwilach trw o g i, a l e  c o- 
d z i e ń ,  co chwila, a do tego samego celu zm ierza­
jąca .” Do takiej pomocy włanój au to r zalicza „u trzy ­
manie porządku i czystości w dom ach” a jak o  środek, 
do osiągnięcia tego celu prow adzący, p rzy tacza sposo­
bem p rzyk ładu  p ryw atny  regulam in ogólnego stow a­
rzyszenia właścicieli domów w D reźnie. U czestniczą­
cy w tem  stow arzyszeniu właściciele domów so lid ar­
nie zobowiązują się strzedz przepisów  tego regulam inu 
a lokatorowie ich podpisem  w łasnym  na drukow anym

’ ) Stacyje m eteorologiczne pryw atne oprócz wspomnia­
nej istnieją  u nas w pewnój liczbie na prow incyi, lecz postrzenia, 
w nich czynione, pozostając zwykle w b iurkach postrzegaczów, 
niew zbogacają fizyjografii krajow ej. T ru d n o  naw et żądać, żeby 
m ogło być inaczej przy obecnych w arunkach; lecz z drugiej s tro ­
ny istniejące ju ż  dostrzegalnie pryw atne m óg łby  być zawiązkiem  
całej sieci podobnych stacyj w m yśl au to ra  powyższego a rty k u łu .

P rzy p . R ed.
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formularzu regulaminu zobowiązują, się do ich dopil­
nowania. Regulamin o którym mowa brzmi jak na­
stępuje:

Porządek domowy.
W  interesie i dla bespieczeństwa samych mieszkańoów do­

m u, jako też  d la utrzym ania porządu każdy lokator, bez osobnego 
ośw iadczenia, obowiązuje się dokładnie zachowywać i spełn iać  
przepisy  następujące; w przeciw nym  zaś razie ręczyć i odpow ia­
dać za wszystkie szkody, k tó re  m ogłyby wyniknąć z zaniedbania 
tychże przepisów  przez niego lub przez osoby należące do jeg o  

gospodarstw a.
§ 1. Zachowywać wciąż należy ja k  największą ostrożność 

z ogniem  i św iatłem ; azatem  p rzed m io ty , pod względem ognio­
wym n iebesp ieczne, przechowywać wolno tylko za zezwoleniem 
gospodarza domu lub jego zastępcy, w m iejscu przez tegoż na ten  

cel wskazanem .
§ 2. Popiół, należycie ostudzony, jak o też  wszelkie inne 

odpadki gospodarskie, z w yjątkiem  słomy oraz innych przedm io­
tów  łatw o palnych, wolno wysypywać tylko do dołu na  ten  cel 
przeznaczonego, nakryw ając należycie otw ór tegoż za każdym  

razem .
§ 3. N a  strychy w nocy w chodzić wolno tylko w razie 

naglącej konieczności i to  z la ta rn ią  dobrze zam ykaną; n ie wolno 

na nich n ikom u sypiać.
§ 4. Ci lokatorzy , k tó rym  oprócz m ieszkania odnajęto 

część strychu na wyłączny użytek, obowiązani są część takow ą 
oczyszczać ze śniegu naleciałego i gospodarzowi albo jeg o  za­
stępcy niezw łocznie donosić, skoro tylko d o strzegą , że dach jes t 
uszkodzony i że deszcz zacieka, ażeby m ożna było zarządzić na­
praw ę potrzebną.

§ 5. K lucz od bram y lub sieni dom u ty lko  za zezwoleniem 
gospodarza wolno sobie kazać  dorobić; gdyby klucz tak i zginął, 

-należy zaraz dać o tern znać gospodarzow i, k tó ry  w razie po trze ­
by każe zam ek zm ienić n a  koszt loka to ra .

§ 6. U nikać trzeb a  wszelkiego zanieczyszczenia wychod­
ków, a gdyby się to  zdarzyło, należy je  natychm iast usuwać i o- 

tw ory zawsze nakryw ać starannie.
§ 7. D o wychodka nie wolno nigdy wlewać pom yjów , ani 

też wrzucać śm ieci, popiołu, odpadków , słomy i t. p . Również 
n jetw olno do zlewów wlewać nic innego  prócz pom yjów i należy 
u#zVm ywać je  odpowiednio czysto, w m iarę po trzeby  popłók i- 
wać, a wylewając pom yje uważać, żeby stąd  n ie pow staw ała wil­
goć obok nich i pod niem i. P odczas mrozów, zapobiegając  za­
m arznięciu zlewów, wolno do nich wylewać ty lko  w ozasie ozna­
czonym na ten  cel przez gospodarza.

§ 8. Schody, kory tarze  i sień muszą być codzień zam ie­
cione przed godziną.... z rana, a  co sobota um yte glinką, ale do­
p iero  po godzinie.... wieczorem ; również co sobota oczyszczać 
należy okna schodów i sieni, oraz poręcze. Ścian schodów, k o - 
ry tarzów  lub ganków  i sieni nie wolno uszkadzać, a  w m iarę po­
trzeby  należy je  z kurzu  om iatać.

§ 9, Dyw any i t. p. trzepać wolno tylko na podwórzu, nie 
zaś przez okno albo na schodach; jak o też  wogóle niewolno nic 
p rzez okno w yrzucać lub  wylewać.

§ 10. Piłow ać lub rąbać drzewo, albo węgle rozbijać wol­

no tylko w miejscu przez gospodarza na  ten  cel wskazanem, k tó ­
re  po ukończonej robocie trzeba oczyścić; w razie noszenia d rze­
wa lub węgli, nabywca tychże powinien natychm iast usunąć za­
nieczyszczenie sieni, schodów i korytarzy  lub ganków, k tó reby  
s tąd  wynikło. Również przy noszeniu wody uważać na to  pilnie 
należy, ażeby niezalewać sieni, schodów i kory tarzy  lub ganków .

§ 11. Drzwi od  dom u i od ogrodu należy, jeżeli były 
przym knięte, przym ykać, a jeśli były na klucz zam knięte, również 
na klucz zamykać.

§ 12 . N ie  wolno stawiać żadnych przedm iotów w sieni, 
dziedzińcu i na schodach.

§ 13. D om  zam yka się w lecie o godzinie...., w zim ie zaś
0 godzinie.... w ieczorem . Drzwi wchodowe do piwnic i do s try ­
chu powinny być zawsze należycie zam knięte.

§ 14. U nikać należy hałasów dziecięcych, jak o też  wszel­
kiego rodzaju  kłótni w sien ', na dziedzińcu i t. t. Z arazem  k ła ­
dzie się za w arunek, iż służącym nie wolno zatrzym yw ać się bez 
zajęcia w sieni, na schodach, albo w bram ie.

§ 15. A żeby nie narażać spoczynku nocnego innych loka­
torów , unikać należy od godziuy 1 0 -ć j wieczorem  wszelkiego 
zajęcia spraw iającego hałas.

§ 16. W  pokojach m ieszkalnych nie wolno bielizny ani 
p rać, ani suszyć.

§ 17. Jeżeli je s t  w domu' p ra ln ia  wspólna, gospodarz albo 
je g o  zastępca zarządza je j użytkow aniem .

§ 18. U nikać należy wszelkiego trzaskan ia  drzwiam i.
§ 19. Psy lub koty m ogą być trzym ane tylko za zezwole­

niem  gospodarza i powinny być usunięte, gdyby zdaniem  tegoż 
wynikły stąd  nieprzyjem ności ').

§ 20. G ospodarz zastrzega sobie prawo czynienia p o trze ­
bnych zmian lub dodatków  do powyższego regulam inu.

„Towarzystwo ochrony zdrowia publicznego w 
Prenzlau 2)” w celu zapobieżenia nadmiernej śmier­
telności niemowląt ułożyło „rady dla rodziców doty­
czące opieki nad małemi dziećmi” i wydało takowe 
kosztem swoim w znacznej liczbie egzemplarzy. K aż- 
dćj osobie zgłaszającej się w urzędzie stanu cywilne­
go dla zameldowania urodzenia dziecka, wręczony zo­
staje egzemplarz „rad”. Jeżeli osobą meldującą jest 
akuszerka obowiązaną ona jest „rady” te przyjąć
1 otaczającym niemowlę wręczyć. W  dosłownem tło- 
maczeniu „rady” te są następujące:

„Dziecku potrzeba dobrego c z y s t e g o  p o ­
w i e t r z a ,  dlatego starać się należy o d o s t a t e c z ­
n e  p r z e w i e t r z a n i e  izby, o niedopuszczanie 
s w ę d u ,  d y m u  i k u r z u ;  unikać wypada oile moż­
ności suszenia b i e l i z n y  i p o ś c i e l i  przy p i e c u - ,  
g ł ó w k i  i t w a r z y  dziecka podczas snu nie trzeba 
przykrywać c h u s t k a m i ,  s i a t k a m i  i t .  p. (! bar­
dzo częsty błąd naszych matek i mamek. St. M.).

„Podczas pierwszych paru tygodni życia niemo­
wlęcia ś w i a t ł o  winno być nieco t ł u m i o n e ,

•) P a ra g ra f  ten  wzięty je s t  z innego regulam inu, także 
drezdeńskiego.

2)  B ran d eb u rg ija .
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po upływie 2 pierwszych miesięcy unikać należy 
c i e m n o ś c i  i p ó ł  ś w i a 11 a za dnia, również oile 
możności p a l e n i a  ś w i a t ł a  w nocy; szczególniej 
o s t r o ż n y m  być należy przy używaniu l a m p y  
n a f t o w e j ,  która n i g d y  s t ł u m i o n y m  p ł o ­
m i e n i e m  palić się niepowinna, (! bardzo często u- 
żywany u nas środek oszczędzenia nafty, przyczem 
zanieczyszczenie powietrza w sypialniach okropnem 
bywa, St. M.).

,,Tylko w pierwszych 8 do 14 dniach, mianowi­
cie dla wątłych niemowdąt p o t r z e b n e  bywa 
m o c n i e j s z e  ogrzewanie izby; później jest to sta­
nowczo s z k o d l i w e  a a a j  w ł a ś c i w s z a  jest 
ciepłota 14° R.

„C  z y s t o ś ć jest warunkiem z d r o w i a .  Dzie­
ci w pierwszym roku życia muszą, c o d z i e n n i e  być 
k ą p a n e  i po k i l k a  razy dniem porządnie m y t e  
a w szczególności o c z y ,  u s z y ,  n o s  i u s t a ;  mycie 
ust dokonywane być winno p o  k a ż d e m  p i c i u  
(karmieniu) zapomocą zimnej, czystej w o d y .  W o ­
d a  d o  k ą p i e l i  nie ma być g o r ą c a ,  najwyżej na 
28° R. lub tej ciepłoty, k tóra dla zanurzenia łokcia 
jest przyjemna; i w o d a  d o  m y c i a  niepowinna być 
g o r ą c a  i stopniowo c o r a z  c h ł o d n i e j s z a  ma 
być do mycia brana, tak iżby dla dzieci 3 miesiące 
mających używaną była niegrzana a tylko przez kil­
ka godzin w pokoju stojąca. B i e l i z n a  d o  u b r a ­
n i a  i na p o ś c i e l i  dziecka musi być c z ę s t o  
z m i e n i a n a ,  niepowinna być nigdy w i l g o t n a  
ale też nigdy g o r ą c a  i w y p a r z a n a  a tylko lek­
ko ogrzana.

„Powijanie niemowląt n i e  s p r z y j a  ich zdro­
wiu, c i a s n e  zaś powijanie stanowczo jest s z k o d ­
l i w e .

„U b r a n i e  dziecka powinno być c i e p ł e  ale 
nie z a g r u b e  i n i e r o s p a l a j ą c e  a nadewszyst- 
ko nigdy niema być c i a s n e  i o b c i s ł e ;  rękawki 
u koszulek i kaftaników' n i e p o w i n n y  być n i g d y  
zawiązywane; (!ku zgorszeniu naszych matek-kokietek! 
St. M.), w izbie dziecko niepowinno nosić żadnych 
c z e p e c z k ó w ,  żadnych c h u s t e c z e k  n a  s z y i ;  
unikać należy w ubraniu dziecka s z p i l e k ;  nigdy 
dziecko w u b r a n i u  niepowinno leżyć w p o d u s z ­
k a c h  ale raczej ubrane przykryte być tylko powin­
no kołdrą; t y ł e m  d o  k o n i  dziecko jechać niepo­
winno.

„Jeżeli jest pogoda, należy dziecko trzymać jak  
najwięcej na świeżem powietrzu, unikając jednak wia­
trów północnych i wschodnich, szczególniój podczas 
jesieni i na wiosnę.

„ P o ś c i e l  składać się powinna z materaca wy­
pchanego włosieni, traw ą morską lub słomą, z po­
duszki i lekkiej kołdry. Jeżeli używrane są pierzyny 
to niepowinny być nigdy n a b i t e ,  g r u b e  i c i ę ż ­
k i e .  Ciągłe używanie podkładki gumowej jest szko­
dliwe (?St. M.).

„Tylko c h o r o b a  lub b r a k  p o k a r m u  
w piersiach winny uwalniać matkę od o b o w i ą z k u  
karmienia s a m e j  swego dziecka; choćby tylko jed ­
no lub dwumiesięczne karmienie piersią matki przy 
jednoczesnem użyciu innego pożywienia, już dla zdro­
wia dziecka jest ważne. Jeżeli niemowłę p i e r s i ą  
k a r m i o n e  być niemoże, to najstosowniejszym dlań 
pokarmem jest d o b r e  m l e k o  k r o w i e ,  które nie­
powinno być przegotowywane a tylko roscieńczo- 
ne p r z e g o t o w a n ą  g o r ą c ą  wodą i osłodzone 
t w a r d y m ,  b i a ł y m  c u k r e m  lub cukrem mlecz­
nym. (Tylko wiadomego pochodzenia mleko może 
być w powyższy sposób na surowo podawane; mleko 
na targu kupowane zawsze przegotować należy St. M.). 
Niemowlętom do końca 1 miesiąca daje się mleko pół 
na pół z wodą, potem stopniowo dolewa się c o r a z  
m n i e j  wody a od 3 lub 4 miesięcy począwszy da­
wać należy c z y s t e  mleko. Dodawanie s o d y  może 
mieć miejsce tylko za radą lekarza.

„Niema pokarmu, którymby mleko z a s t ą p i  o- 
n e być mogło; mianowicie bez poradzenia się leka­
rza strzedz się należy użycia zgęszczonego mleka 
szwajcarskiego, dziecinnego proszku N e s t l e g o ,  ka­
szki T  i m p e g o, arrowrotu, salepu i t. p. Z u p a  
z m ą k i  i k l e j e k  z k a s z y ,  kawa, herbata, kasza 
owsiana są dla niemowląt, pół roku niemających, rów ­
nie szkodliwe jak  chleb i kartofle.

„Pokarm dawany być ma w r ó w n y c h  o d ­
s t ę p a c h  c z a s u ,  z początku co 2 godziny, potem 
rzadziej. F l a s z k a  powinna być z a r a z  po jś  
użyciu o c z y s z c z o n a  i do czasu następnego uży­
cia n a p e ł n i o n a  czystą zimną wodą. Sączek gu­
mowy winien być z a r a z  porządnie wypłókany i wło­
żony w czystą zimną wodę; sączek n i g d y  niepo- 
winien być niemowlęciu wkładany w usta w c e 1 u 
u s p o k o j e n i a  go.

„Po pół roku wypada dziecku p r ó c z  obfitój 
ilości czystego mleka dawać dwa lub trzy razy dniem 
kaszkę, sucharek, mąkę kukurydzową rozgotowaną 
w wodzie, w mleku lub w nietłustym rosole. Bulka, 
chleb, kartofle, mięso lub in na zwykła strawa osób 
dorosłych móże być dawana dopiero w d r u g i m  
r o k u  ż y c i a  dziecka.

„W  razie ciągłego krzyku dziecka, w razie wy­
miotów, rozwolnienia, któtkiego tchu, w razie niespo­
kojnego snu lub bessenności, w razie wychudnięcia 
dziecka lub innych oznak chorobnych n i e  n a l e ż y  
poprzestawać na radzie akuszerki lub innych osób a ra­
czej wypada w c z e ś n i e  wezwać rady  lekarza.

Oba przytoczone tu przezemnie akty, będące ob­
jawem działalności p r y w a t n y c h  s t o w a r z y ­
s z  e ń w sprawie ochrony zdrowia publicznego, w'inny 
zdaniem mojem obudzić zajęcie nietylko ze względu 
na swą treść i na możliwe praktyczne spożytkowanie
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zaw artych w nich zdrow ych rad  i przepisów  ale i ze 
w zględu na to, że dają do pew nego stopnia odpowiedź 
na  pytanie co do zadań i co do m etody postępow ania 
podobnych stow arzyszeń.

P ryw atne  stowarzyszenia ochrony zdrow ia pu­
blicznego niemogą stanowić praw7 w k ra ju  lub  w gmi­
nie obowiązujących, niem ogą też używ ać środków  przy ­
musowych w celu skłonienia współobyw ateli do wy­
pełniania % ygłaszanych przez siebie rad  ani nawet 
przepisów policyi rządowej. To ograniczenie działal­
ności stow arzyszeń pryw atnych budzi u w ielu mniej 
świadomych powątpiewanie co do możliwej skutecz­
ności ich pracy  i niechęć brania udziału  w korpora- 
cyjach, o k tórych się mówi, że są tylko dla parady.

A le jeżeli pryw atne stowarzyszenia ochrony zdro ­
wia publicznego nie m ogą—i co ważniejsza niepowin- 
ny wkraczać w granice działalności oficyjalnych orga­
nów państwowej czy gm innej policyi lekarskiej, to 
z d rugiej s trony  m ają niesłychanie obszerne pole do 
działania tam  i do działania tak, gdzie rząd  i jego  
organy nic lub tylko niewiele co zrobić mogą.

Chcę mówić o działaniu  w dw u szczególniej 
k ie ru n k a c h , zapomocą dwu środków : o działaniu 
przykładem  i um iejętną radą.

W zorem  pierwszego z tych dw u sposobów 
działania, wzorem propagandy czynem na polu higi- 
jen y  publicznej je s t owo stow arzyszenie właścicieli 
domów w D reźnie i so lidarne ich zobow iązanie się do 
przestrzegania przepisów porządku, k tóreby w7 in te re ­
sie zdrow ia m ieszkańców kilkom a innemi jeszcze uzu­
pełnić się dały.

W zorem  propagandy radą je s t ów kró tk i szkic 
h igijeny wieku niemowlęcego, k tóry  środkam i stow a­
rzyszenia dostaje się do rąk  m atki lub  otoczenia każ­
dego na świat przychodzącego dziecka i musi z cza­
sem jakiś przecie skutek wywrzeć.

To co napotykam y wobec pojęć i w ym agań na­
uk i niehigijenicznem , niezdrow em , zdrow iu jednostki 
lub zdrowiu publicznem u szkodliwem, nie nosi na sobie 
zawsze cech przystępnych pojęciu ogółu, naw et ogółu 
ukształconego. Zasady higijenicznego postępowania 
niedadzą się objąć ani w w ykładzie katechizm u i mo­
ralności, ani też przekroczenia przeciwko nim są otyłe 
w y r a ź n i e  przynoszące krzyw dę jednostce lub  pań­
stwu, by surowość przepisów kodeksu karnego pię­
tnem  hańbiącem  przekraczającego znaczyć m ogła.

N a ukrócenie zatem złego w spraw ach zdrow ia 
publicznego, państwo w płynąć może jedyn ie  s k u ­
t e c z n i e  zapomocą nauki w szkole. Ś rodek to w praw ­
dzie potężny, ale z wielu powrodów, k tórych tu  roz­
bierać niechcę, praktycznie mało doniosły, jeżeli o o- 
ś w i e c e n i e  n a r o d u  w sprawach tych chodzi. 
Z resztą w krajach, nieposiadających przym usowego na­
uczania szkolnego, środek to całkiem besskuteczny.

Znaczenie i wpływ praw odaw czych środków  w za­
kresie policyi lekarskiej po większej części są mniej­

sze aniżeli sobie ogół zwykle w yobraża. Z wyjątkiem  
bardzo surow ych k a r  za przekroczenia przepisów 
kw arantannow ych, przepisów, k tórych wartość p ra ­
ktyczna w w ynikach bynajm niój nieodpow iada opar­
tym  na nich obliczeniom, praw odaw ca nigdzie n ieu- 
ważał się w możności zagrożenia naruszających prze­
pisy policyi lekarskiej karam i bardzo dotkliw em i, od­
straszaj ącemi, a i te kary , które kodeks oznacza, w wie­
lu  razach, z pow odu zmiennych pojęć naukowych bie­
głych (o zafałszowaniach, o szkodliwościach i t. p.) 
stosowane być nie m ogą.

Najniezaw odniej ogrom nej doniosłości są rozm a­
ite urządzenia techniczne przez zarząd  państw a czy 
gm iny w in teresie zdrow ia publicznego zaprow adzane, 
ja k  np. kanalizacyja. A le i tu  w yniki są bardzo 
ułom ne, dopóki solidarne postępowanie intelig ientniej- 
szych mieszkańców, p rzyk ład  i nauka dane przez nich 
w arstwom  mniej ukształconym , nie doprow adzą ogółu  
do zrozum ienia a w końcu do poparcia sanitarnego 
przedsięwzięcia w ładzy gm innej czy państwowej.

Z tych pobieżnych uw ag o niedostatkach in ter- 
wencyi w ładzy w spraw ie zdrow ia publicznego, oka­
zuje się, ja k  wiele je s t do działania zapomocą pracy 
pryw atnej, zapomocą pryw atnych stow arzyszeń ochro­
ny zdrowia publicznego.

W  Nr. 15 i 16 Z drow ia z r. z. pom ieszczona zo­
sta ła  „U staw a rosyjskiego tow arzystw a ochrony p u ­
blicznego zdrow ia.” O biecano przytem  podawać tre ­
ściwe spraw ozdania o działaniach tego nowego a tak  
dla nas interesującego tow arzystw a. Spraw ozdań tych 
jednakże, ja k  mi się zdaje, nigdzie u  nas dotychczas 
nieogłoszono.

O d  czasu kiedym  przed la ty  6 w „M edycynie” 
zw rócił uw agę na potrzebę stow arzyszenia higijenicz­
nego u nas, jak o  najskuteczniejszego środka w celu 
obudzenia in teresu i wywołania agitacyi w spraw ie 
zdrowia publicznego w k ra ju , od tego czasu wielu 
i wiele już pisało w tym  przedmiocie. O statn ią wzmian­
kę i zachętę spotkałem  świeżo wyrażoną gorącem i 
i przekonyw ającem i słow y w styczniowym  zeszycie 
A t e n e u m  (k ron ika  miesięczna^.

W  całym cywilizowanym świecie dziś tow arzy­
stwa higijeniczne, ręka w rękę idąc z tow arzystw am i 
oświaty, to ru ją  drogę postępu i popraw y bytu  ludu. 
W  A nglii tak zw any kongres higijeniczny je s t korpo- 
racyją, w której urzędnicy lekarscy gm inni (medical 
officers) biorą udział wraz z członkami rad  gm innych 
technikam i i higijenistam i. W  stanach północnej A m e­
ryki od r. 1873 funkcyjonuje i znakom ite osięga re ­
zultaty  tow arzystw o „public health association.” W  P a ­
ryżu  zawiązano stowarzyszenie pod nazwą „Societś 
franęaise d'hygiene.” W  Niemczech i w A ustry i stowa­
rzyszenia ochrony zdrow ia publicznego liczą się dziś 
ju ż  na dziesiątki a skupiają się w powszechnem nie- 
mieckiem stowarzyszeniu, k tóre  corocznie prawdziwój 
naukowej i praktycznej doniosłości zjazdy odbyw a.
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W e W łośzech w końcu r. z. utworzyło się towarzy­
stwo „ Societa ita liana  d 'ig iene” liczące w początku 45 
członków. Siedliskiem towarzystwa Medyjolan. Pre­
zesem wybrany pf. C o r r a d i. Składka roczna w y­
nosi 10 franków.

Ze reforma i poprawa stosunków sanitarnych 
w  naszym kraju, we wszystkich warstwach naszego 
społeczeństwa jest pilną potrzebą o tem chyba swia- 
tlejsza część naszej publiczności wie dobrze. Mojem  
zdaniem utworzenie, choćby z początku bardzo słabe­
go i nielicznego towarzystwa higijenicznego, byłoby 
najskuteczniejszym środkiem w tem ważnem dziele.

,,Zdrowie,” jako organ ową reformę i poprawę 
głoszący, winno jaknajczęściej przypominać o rze­
czonej potrzebie a jeżeli się da, wziąść inicyjatywę 
w osiągnięciu krajowego a choćby tylko warszaws­
kiego towarzystwa ochrony zdrowia publicznego.

Kronika Naukowa.

-p -  Zafałszowanie mąki. Mąka często bywa zafałszowa­
na wielu ciałami przeważnie mineralnemi, jak  np. szpatem cięż­
kim, kredą, marmurem, wapnem, gipsem i t. d. Dla wykrycia 
tych mineralnych domięszek radzi C. H i m l y  następujący spo­
sób: pełny naparstek mąki wsypuje się do epruwetki i dolewa 
3/ i  chloroformu, następnie mocno kłóci i daje się odstać przez 
pewien czas. M ąka wtedy zbierać się zacznie pod powierzch­
nią chloroformu w górnćj części epruwetki, tymczasem, gdy cia­
ła mineralne osiadać będą na je j dnie. Zwrócić tu jednak trze­
ba uwagę, że i w niezafałszowanej mące, opada na dno zawsze 
n i e z n a c z n a  bardzo ilość szarego, brunatnego lub nawet czar­
nego ciała, które jednak brać należy za miał, powstający z ka­
mieni młyńskich. Przeciwnie biały osad zawsze wskazuje na 
mniejsze lub większe zafałszowanie ciałami mineralnemi, które 
po oddzieleniu mąki mogą być ilościowo oznaczone. W  roku 
1860 już L a s s a i g n e  użył chloroformu do oddzielania mąki od 
domięszek mineralnych. H . H a g e r  robi jeszcze uwagę, że 
przed rospoczęciem próby, badaną mąkę należy jeszcze uprzed­
nio zwilżyć nieznacznie, gdyż mąka sucha, wogćle je s t cięższa od 
chloroformu i równocześnie opada częściowo na dno z ciałami 
mineralnemi.

- d -  nigijcnicżiiy nadzór nad domami. Londyńskie to ­
warzystwo ,, National Health Society'' utworzyło wydział, którego 
zadaniem jes t zbierać wiadomości, czy i oile domy odpowiadają 
warunkom higijenicznym i wskazywać możliwe środki poprawy. 
W  tym celu wypracowano pojedyńcze statuty, na mocy których 
organizuje się towarzystwo; członkowie tego ostatniego, właści­
ciele domów, wybierają inspektorów, którzy badają dwa razy 
rocznie dom, jego kanały i t .  p. i znalezione wady wskazują 
właścicielom, jak  również sposoby, w jak i brakom tym zadosyó

uczynić by wypadało. Członkowie opłacają wpisowe i pewną 
niewielką roczną składkę, stosownie do wielkości domu; obecnie 
towarzystwo działałność swą ograniczyć zamierza wyłącznie na 
Londynie.

Wiadomości bieżące.

Na nadzwyczajnem posiedzeniu Towarzystwa lekarskiego 
zebranem w dniu 1 1 Lutego dyskutowano w dalszym ciągu nad 
epidemiją dżumy, jćj leczeniem i zapobieganiem. Po  wyczerpu- 
jącem przedstawieniu rzeczy przez prof. Ł u c z k i e w i c z a  uchwa­
lono zebrać K o m i s y j ą  mającą się zająć natychmiast rospatrze- 
niem opracowanego przezeń projektu koniecznych, w świecie na­
ukowym uznanych, środków ostrożności na wypadek rozszerzenia 
i zbliżania się zarazy. Tym sposobem, niezależnie od urzędowej 
komisyi, Towarzystwo lekarskie jako korporacyja pragnie wy­
wiązać się z ciążącego na niej obowiązku wpływania choć po­
średnio na poprawę warunków higijenicznych kraju i ochronienia 
go w danym razie, wedle sił i możności, od grożącego niebespie- 
czeństwa. " ' k

W  skład komisyi (zebranćj bez głosowania) obradować 
mającej pod prezydenoyją wnioskodawcy wchodzą: profesorowie 
C h a ł u b i ń s k i  i B a r a n o w s k i  oraz doktorzy N a t a n s o n ,  
N o w a k o w s k i ,  K o ś m i ń s k i ,  F r i t s c h e  i K u r c y j u s z .

N a jednem z ostatnich posiedzeń Towarzystwa L ekar­
skiego, Dr. Rothe naczelny lekarz szpitala Ś-go Jan a  Bożego, 
przedstawiał wyniki swych poszukiwań nad statystyką obłąka­
nych u nas. Z poszukiwań tych widać, że liczba cierpiących na 
umyśle dochodzi u nas do znacznych rozmiarów i ciągle się p o ­
większa, co między innemi pochodzi i stąd, że chorzy wycho­
dzący ze szpitala pozbawieni są należytej opieki i zajęcia i łatwo 
popadają w recydywę. D la tego też D r. Rothe przedstawił pro­
je k t utworzenia Towarzystwa opieki nad obłąkanemi wychodzą- 
cemi ze szpitala, na wzór podobnych towarzystw, istniejących 
w innych krajach. Członkowie tego towarzystwa obowiązani 
by byli opiekować się choremi, dostarczać im zajęcia i o stanie 
zdrowia uwiadomić lekarza; takie stowarzyszenie, uorganizowane 
we Francyi przez Falreta (ojca) nie małą już oddało korzyść 
społeczeństwu. Bliższe szczegóły o danym projekcie podamy 
po wyjściu z druku pracy D r. Rothego.

T R E Ś Ć :

W  jaki sposób można się ód zarazy uchronić, przez prof. D r. M. 
N enckiego.—Dżuma, p. D r. Paw ińskiego.— M eteorologija i konieczność
zak ładan ia u  nas stacyj m eteorologicznych, p. A . O rłow skiego. __
W  sprawie stowarzyszenia ochrony zdrowia publicznego u  nas, p . D r. 
S t. M arkiewicza. —  K ronika naukow a. —  W iadomości bieżące. —  D o 
N -ru  dołącza się 12-ty arkusz dzieła d -ra  K. RJek 1 a  m a  p. n. „ N au k a  
zachow ania zdrow ia i zdolności do p rac y .”
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